
Rok XXXID. We Lwowie, środa dnia 21 marca 1900 r. Nr. 80.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

K- i znie 36 koron. — półrocznie 18 b>r. - -  kw .nlainir 
9 koi'. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do d o m u  
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

'/. przesyłką, pocztową w państw ie nustrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -  kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwartalnie 12 m arek 50 lenigów — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

H i n r o R e d a  k c jji „Dziennika Polskiego*: plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Swial o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we LwGwie:
B i ii i o A d m i n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  plac 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein A Fogler, (Otto Maasi, 
M. Duke.-, H. Schalek, A. Oppe.likV Nach., Rudoif 
Moosse i J. D anneberg; w I r y ż u : 11. Adam 38 
rue de Farenne.

Oglo.-zenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem .(petit).

Doniesienia o (dubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikat! po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

t,V\ watne kore?| ondencjp 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

kminu* ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  c d  w i e r s z a .

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO1*
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego j  

dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótk ie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Domowe sprawy
L w ó w  20 m arca.

•System atycznie przez sw ego lw ow skiego ko­
resp o n d en ta  b a łam ucony  „K raj" p rze jrzał n a ­
reszcie, że szpalt jego n adużyw ano  dla u sp ra ­
w iedliw ienia robo ty  rozk ładow ej, ze s tanow iska 
zarów no  narodow ego  jak  społecznego, wielce 
szkodliw ej. O sta tn ie  w y b o ry : bocheński i lw ow ­
ski, zdem askow ały  ukry te  cele „Słow a polskiego" 
i jego w rzekoino „ n a ro d o w o -d em o k ra ty cz n y ch "  
m en eró w  i w yw ołały w „K raju" słuszny głos 
obu rzen ia  i p izestrog i w arty k u le  p. t. „W o b e c  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a " .  C zytam y t a m:

„Od la t kilku sta ła  się G alicja tea trem  zda­
rzeń, co jaz  m niej zrozum iałych dla bardz ie j od­
dalonych w idzów. Długi szereg b an k ru c tw , ru in  
i sam obó jstw , szalony w zrost soc ja lizm u , opę­
ta n ie  m as indow ych przez ag itację , nie m ającą, 
zdaw ałoby  się. żadnego m oralnego  g ru n tu  pod  
s o b ą , s k u t e c z n e  p o d k o p y w a n i e  p o ­
w a g i  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e d n i u ,  r o z ­
w i c h r z e n i e  s i ę  w s z e l k i c h  ż y w i o ł ó w  
o p o z y c y j n y c h  i r o z k ł a d o w y c h . . .  o to  
obraz  w ew nętrznych  s tosunków  Galicji. Jeżeli 
do tego dodam y zaostrza jącą  się n ieu stan n ie  
kw estje  ru siń sk ą  i b ra k  w iary  w m ożność u trzy ­
m a n ia  się dzisiejszej A ustrji, k tó ra  państw ow ym  
„n ierządem " długo „stać" n ie  m oże, m usim y 
przy jść do p rzekonan ia , że przesilenie, przez 
k tóre G alicja obecnie przechodzi, je s t zap raw dę 
g roźnein . Z am ykać oczy nu to niebezpieczeństw o 
byłoby n ieprzebaczorią  m ałodusznością . Pokazać 
je, je s t obow iązkiem , choć klucza do zrozum ie­
n ia wszystkich u jem nych  i n iepoko jących  o b ja ­
w ów  nie m am y i choć „skutecznego rad  spo­
sobu" odnaieść niełatw o.

P rzyg ląda jąc  się tem u, co się dzieje w G a­
licji, n ie  m ożem y w ielu rzeczy zro zu m ieć : a n i  
o l i m p i j s k i e g o  s p o k o j u  z n a c z n e j  c z ę ś c i  
z a c h o w a w c z e g o  s t r o n n i c t w a ,  jak b y  tu  
n ie  o w alkę n a  życic lub  śm ierć, ale o po lity ­
czne igrzyska chodziło, a n i  n a m i ę t n o ś c i  ż y ­
w i o ł ó w  l i b e r a l n y c h ,  p o s t ę p o w y c h ,  d e ­
m o k r a t y c z n y c h .  M ożna zrozum ieć d es tru k ­
cy jną ro b o tę  socjalizm u, jego p ro g ram , w yra 
chow an ia , nadzie je . Czyją dew izę s ta n o w i; „im 
gorzej, tern lep ie j" , kto, zanim  coś zdobyw ać, 
chce w szystko zburzyć, tem u snów  nie trw ożą 
o baw y rozpadn ięc ia  się A ustrji, a lbo  stoczenia 
się w p rzepaść  Galicji. Ale p rzyw ódcy  dem okra- 
tyzm u galicyjskiego ta k ' rozum ow ać nie m ogą. 
A w i ę c  j a k i ż  c e l  m a j ą  n a  o k u ,  k i e d y  
s i ę  p r z y c z y n i a j ą  d o  z w i ę k s z e n i a  r o z ­
p r z ę ż e n i a  i z a m ę t u ,  k i e d y  n a p r z ó d  k o ­
k i e t u j ą  z e  s t r o n n i c t w a m i  p r z e w r o t u ,  
a  p ó ź n i e j  i m  s i ę  m i ł o ś n i e  r z u c a j ą  w 
o b j ę c i a ?  Do czego d ą ż ą ? . Gdzie w idzą p rzy ­
szłość i ce l?  Może się łudzą, że zwycięski soc ja­
lizm , w chw ili ("zwycięstwa, w czorajszego so ju ­
sznika nogą n ie  kopnie, ja k o  rzecz bezużyte­
c z n ą ?  Może ra c h u ją  n a  m iędzynarodow e ko m ­
b in ac je?

T o  zagadka, k tó rej n a w e t nie p ró b u jem y  
ro zw iązać .»

W  dalszym  ciągu regestru je  „K raj" głosy 
p rasy  galicyjskiej w  obu  w yborach , c h a rak te ry ­
zuje godną po tęp ien ia  działalność „S łow a" jego 
w łasnym i artyku łam i i odezw am i i w yrażą p rze­
konan ie , że to , co sie stało  w  B ochni, a jeszcze

bardz ie j to , co się sta ło  we Lw ow ie, nie je s t 
fa je rw erk iem , po k tórym  zostaje  trochę sw ędu, 
ale odblask  rzeczyw istego i groźnego n iebezpie­
czeństw a.

„W ybór w B ochni - - k o ń c z y  „K raj" — a 
stokroć więcej jeszcze w ybór we L w ow ie poka­
zały, jak  się w zm agają na sile i w pływ ie żywioły 
rozk ładow e, a  szczególniej, jak  u ró sł i jak  spo- 
tężn ia ł socjalizm . P rzed  kilku jeszcze la ty  p ro ­
k u ra to r ia  i policja au s lrjaek a  ścigały z wielką 
surow ością w innych  czytania i ro zd aw an ia  b ro ­
szur socjalistycznych. Jeden  z najw ybitn ie jszych  
dziś publicystów  polskich, nie m ający  nic w spól­
nego z socjalizm em , odpoku tow ał w K rakow ie 
dw uletn iem  w ięzieniem  śledczem  to tylko, że 
znaleziono u niego b ruszu ry  zakazane, i że znał 
osobiście jednego  z ag ita to ró w . Jakże zm ieniły 
się c z a s y ! Socjalizm  zyskał w Galicji p raw o  
obyw ate lstw a . Jego o rgan izac ja  je s t ja w n ą , u - 
zn an ą , ba , p raw ie , że naw et resp ek to w an ą  przez 
w ładze i policję. Ręczno a p a ra ty  drukarsk ie , 
uk ry w an e  w p iw nicach , zastąp ione zostały no- 
w ożytnem i tłoczniam i, b ijącem i jaw n ie  tysiące1 
egzem plarzy  b roszu r, odezw  i instrukcyj. W 
K rakow ie w ychodzi codzienne pism o socjalisty ­
czne; choć często konfiskow ane, celu dopina, 
p rzem aw ia  językiem  nam ię tnym  i w yzyw ającym , 
drażn i i p o d b u rza . O dbyw ają  się publiczne 
zgrom adzenia socjalistyczne, m ityngi, d em o n s tra ­
cje uliczne. P ieśń  o „C zerw onym  sz tandarze" 
brzm i coraz szerzej i g łośniej, p rzygłuszając i 
odzw yczajając od  innych . A jednocześn ie p rzy­
w ódcy socjalizm u w sław iają  się w parlam encie , 
g ra ją  w obec Galicji rolę p ro k u ra to ró w  i cenzo­
rów , są słuchan i i oklaskiw ani frenetyeznie przez 
w szystkich im ien ia  polskiego w rogów .

M i m o  n i e z a p r  z e c z o a  y e  h  p o w o d z e ń 
i p o s t ę p ó w ,  d o t ą d  j e d n a k  s o c j a l i z m  w 
G a l i c j i  b y ł  o d o s o b n i o n y ,  /. i nn. ef l f r i  
s t r o n n i c t w a m i  s t a ł  w o t w a r t e j  w a l c e .  
W e  L w o w i e  z r o b i ł  k r o k  n a p r z ó d :  n a ­
r z u c i ł  s w o j e  p r z y m i e r z e  cle m o k r a  t y ­
c z n e j  o p o z y c j i ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  
„ SI  o w o  P o l s k i e " .

Czy nie je s t to  chw ila p rze ło m u ?  Czy w o­
bec w spólnego, realnego , „nie za gó ram i"  n ie­
bezpieczeństw a, nie należołoby w s z y s t k i m  
s t r o n n i c t w o m  u m i a r k o w a n y m ,  z a r ó w ­
n o  k o n s e r w a t y w n y m ,  j a k  i p o s t ę p o ­
w y m ,  s p r z y m i e r z y ć  s i ę  d o  w s p ó l n e j  
a k c j i ,  n a  g r u n c i e  j e d n e g o  p o z y t y w n e ­
g o  p r o g r a m u ?

J u t r o ,  p o j u t r z e ,  m o ż e  j u ż  b ę d z i e  
z a p  ó ź n o " .

S łow a te  rzetelnej p rzestrog i pow inno  zna- 
leść odgłos w  naszern społeczeństw ie. N iebez­
pieczeństw o je s t w  istocie bliskie i g roźne !

Słowa a czyny.
LWÓW 20  m arca.

P rzed  kilkom a dn iam i zam ieściło  „Słow o 
Polskie" artyku ł, w k tó rym  p rzepow iada  koniec, 
so lidarności K oła polskiego w e W iedn iu  — „ K o ł o  
p o l s k i e  j e s t  j u ż  w  t e j  f a z i e ,  i ż  n a  o b l i ­
c z u  j e g o  w i d o c z n y  j e s t  r y s  l i i p o k r a t e -  
* o w y "  w ołał z radośc ią  a u to r  - -  a  podnosząc 
ze stanow iska zupełnie n iepraw dziw ego sp raw ę 
techników , s tw ierdza (?!), że p o stęp o w an ie  Koła 
zm usza^do  szukania ob rony  przeciw ko w ładzom  
krajow ym  poza Kołem . I pełen  ekstazy w ypo­
w iada życzenie:

„ N i e c h ż e  t a  o p i n j a  w k r a j u  s t a n i e  
s i ę  p o w s z e c h n ą  —  a w t e d y  n i k t  n i e  p o ­
t r a f i  o b r o n i ć  z a s a d y  s o l i d a r n o ś c i ,  n i k t  
j e j  b r o n i ć  n i e  z e c h c e .  S o l i d a r n e  K o / o  
z m i e c i e  o p i n j a  t a k ,  j a k  s i ę  t o  j u ż  s t a ­
ł o  z k o m i t e t e m  c e n t r a l n y m " .

C ytu jem y um yślnie dosłow nie ten  ustęp , 
ażeby  skonsta tow ać  tendencję  a rtyku łu  —- i... 
perfid ję p ism a !

A rtyku ł len  w yw ołał n a tu ra ln ie  oburzen ie 
i odp raw ę w  p rasie  is to tn ie  polskiej -  w yw o­
ła ł i ubolew an ie , że p ro p ag a to re m  rozbicia s o ­
lidarności K oła polskiego je s t p ism o, zułozone
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Z MI E RZ CH.
P O W I E Ś  

S t e f a n a  K r z y w o s z c w s k i e g o .

— T ak, — odpow iedział. — ale kogo p o ­
s ła ć ? !  T a ... ta ... A ntosia  m usi drzw i o tw ierać, 
kuchark i n ie  m ożna odryw ać, ja  m uszę się p rze­
brać ... a  za dw adzieścia m in u t s ió d m a !

P an i W erlin d cn  spo jrza ła  b łagaln ie na Sze- 
n e ra . O n zrozum iał je j p ro śb ę  i choć m u się 
bard zo  nie c h c ia ło , —  o d rz e k ł:

— W ięc n ie  m a rady , p o ja d ę  i przyw iozę.
P a n i M arja ta k  by ła szczęśliwa, że. n ie  zw a­

żając n a  obecność m ęża. objęła S zenera  za gło­
w ę i pocałow ała  w  oba policzki. On do tknął 
się je j obnażonych  ram io n , perzu! ipach  je j 
w łosów  i pob lad ł lekko.

— Jesteś  p an  an io ł!  —  rzekła.
W erlinden  p rzy p a try w a ł się w m ilczeniu

tym  pocałunkom . T w arz  d rgnęła  m u k ilkakro­
tn ie  i śc iągnęła się, ocz.y błysnęły, skrzyw ione 
u s ta  poruszy ły  się nerw ow o. Chciał coś pow ie­
dzieć, zastanow ił się jed n ak , m ach n ą ł ręką i w y­
szedł do drugiego pokoju .

— Co też p a n i robi. rzekł półgłosem  
Szener. —  W idziała  pan i, jak  go to  gn iew a.

— Co m i ta m !  R a tu je  m ię p a n  z tak iej 
b iedy  i m ia łabym  się ż e n o w a ć ! Na złość, jeszcze 
raz p a n a  pocału ję .

I, śm iejąc się, do tknęła ustam i tw arzy  A u­
gu sta . O n chciał ją  p rzyciągnąć do siebie i po ­

pod  has łam i „uaro d o w o -d em o k ra ty czn em i". p i-  j  
sm o, do k tórego  redakcji należą dw aj posłow ie, i 
zasiadający  na lewicy Koła, ludzie'; poseł n a lc- j 
żacy do se jm u, a po  n ad to  członek kom itetu  | 
cen tra lnego  w yborczego dla Galicji w schodniej, i 
P oznało  sn ać  „S łow o", żo zapędziło go zby t 
daleko jak ieś  rozczochrane p ió ro : kiedy więc
a tak  nie pow iódł się na całej linji. polecono 
sta rem u  gw ardziście w ykonać odw ró t. O dw ró t 
ten n as tąp ił w czoraj w artyku le  p . 1.: „Jad  
n ienaw iści* . U skarża się w  nim  a u to r  na to. 
że polem ika, ja k a  na tle so lidarności K oła się 
rozw inęła, n ie  była przedm io tow ą, zastrzega się. 
że k r y t y k i  nie należy b rać  za n i e n a w i ś ć  i 
tw ierdzi, że a r ty k u ł poprzedni n i e  b y ł  sk iero ­
w any przeciw ko solidarności Kola, ale b y t  p o ­
w a ż n ą  p r z e s t r o g ą ,  iż refo rm a regulam inu  
je st konieczna. „ G h c e i ń y  — p ow iada  a u to r  — ' 
ż e b y  n a  k o s z t  p o z o r ó w  s o l i d a r n o ś c i  
r a t o w a ć  j e j  i s t o t ę ,  c h c e m y  z m i a n y  p o ­
s t ę p o w a n i a  K o ł a ,  a ż e b y  z a s a d a  s o l i ­
d a r n o ś c i  n i e  z b a n k r u t o w a ł a ".

Oto zasadnicza treść a rtyku łu . P oznajem y 
p ióro , k tó re  go kreśliło je s t to  p ióro  R o ina- 
now icza, z k tó rem  m ożna się nie godzić, ale 
p rzyznać trzeb a , że jest ono  w y traw nem  i po- 
w ażnem . Z arów no  z p. R om anow iczem  uzna­
jem y  konieczność pew nych  i to pow ażnych  zm ian 
w sta tuc ie  K o ła , zarów no  z nim  pragniem y, 
ażeby  Koło było  ja k  najp raw dziw szym  w yrazem  
opin ji k ra ju , ażeby  wszelka ko tery jność z niego 
w ykluczoną została. A tu m oglibyśm y p o d jąć  
dyskusję rzeczow ą m oglibyśm y zapy tać , czy 
ko tery jność i w yłączność jest t y l k o  po s tro n ic  
większości, czy n ie zaznaczała się on a  m oże j e ­
szcze jask raw ie j, po  stro n ie  m nie jszości?  Mogli­
byśm y zapy tać  także, kto to  w  o sta tn ich  czasash 
w Kole i po  za Kołem rozm yślnie słow em  i p i­
sm em  bałam ucił op in ję  pub liczną ? K to korzy­
s ta ł z każdej sposobności, ażeby k ra jow e w ładze 
i s to sunk i p rzedstaw iać  z reguły  w iijenm cm  
św ietle ?

Jeżeli były i są błędy po praw icy to 
zaiste na najsk rajn ie jszej lewicy ich z pew nością 
nie b rakn ie , jeżeli ktoś* gan i konw entyk lr p. Ko­
złowskiego, — na g runcie  sam ego Koła, to  p o ­
w in ien  po tęp ić  p . R utow skiego  za stokroć gorsze 
sp iskow anie  n ie  ju ż  w Kole, ale z naszym i w ro ­
gam i politycznym i. Jeżeli kom uś nie podoba  się 
ad re s  Dzieduszyekiego, to  niechże pozwoli innym  
nie gustow ać w  poglądach p. M adeyskiego. O tóż 
to  w szystko je s t rzeczą dyskusji, k tó rą  p rze p ro ­
w adzić by  m ożna z p. R om anow iczem , p rzed ­
m io tow o i spokojn ie, skoro  stoi on na s ta n o ­
w isku so lidarności Koła polskiego w e W iedn iu .

Ale p. R om anow icz, a „Słow o polskie" to  
co innego  — to  zupełnie co in n eg o ! J a k  m o ­
ż n a  w i e r z y ć  w d o b r ą  w i a r ę  p i s m a ,  
k t ó r e  p r z e d  w y b o r a m i  d o  s e j m u  w y ­
w i e s i ł o  s z t a n d a r  ż y d o w s k o - s o c j  a  1 i- 
s t y c z n y ,  k t ó r e  p o d n i o s ł o  k a n d y d a ­
t u r ę  p.  D a s z y ń s k i e g o  p r z e c i w  d r. P  i ę- 
t a k , o w i ,  k t ó r e  z n i e n a w i ś c i ą  i w ś c i e ­
k ł o ś c i ą  r z u c i ł o  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  n i e  
k o r z ą c y c h  s i ę  p r z e d  j e g o a u t o r  y t e-  
t e n i  ! I t a k i e  p i s m o  ś m i e  s i ę  ż y r o w a ć  
j a k o  p o w a ż n y  k r y t y k  w i n t. e  r  e s i c 
u t r z y m a n i a  p o w a g i  i s o l i d a r n o ś c i  
K o l a ,  k i e d y  c a l a  j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  
s k i e r o w a n a  j e s t  n i e  t y l k o  k u  r o z b i ­
c i u  K o ł a ,  a l e  k u  r o z b i c i u  c a ł e g o  s p o ­
ł e c z e ń s t w a !

T o  p i s m o  ś m i e  d a w a ć  n a u k i  i r a ­
d y  z #  s t a n o w i s k a  i n t e r e s ó w  k r a j u  i 
n a r o d u  i c h c e  a b y ,  w j e g o  d o b r ą  w i a ­
r ę  i u c z c i w o ś ć  p o l i t y c z n ą  w i e r z o ­
n o ?  A rtykuł p. R om anow icza, uznający  p o trze ­
bę so lidarności Koła, tak  ja sk ra w o  odb ija  od 
ogólnego to n u  p ism a, od jego w strę tn y ch  ie n -  
dencyj, od całej działalności publicystycznej i 
ag ita to rsk ie j „S łow a," że n ieste ty  m usim y go 
uw ażać odnośn ie do au to ra  jak o  p i e ś ń  b e z  
s ł ó w ,  a  ze względu na pism o, j a k o  n i e z r ę c z n e  
m a s k o w a n i e  z ł e j  w o l i  i w i a r y !  F a rb o ­
w an e  lisy!

całow ać w u sta , gdy od sypialnego pokoju  trza -  j 
snęły drzwi, gw ałtow nie rzucone, • !

P a n i M arja m im ow oli odsunęła się od 
S zenera.

— Jedź p an , — rzekła. — Już ja  m u  tych 
a w a n tu r  nie d a ru ję .

Gdy pan i W erlin d en  w róciła do b u d u a ru , 
Turkiew icz spy ta ł j ą :

—  Cóż się s ta ło  ?
— D robnostka... k łopoty  gospodarsk ie,,z  k tó ­

rych w yra tow ał m ię p a n  Szener.
— Zdaw ało  m i się, że w yszedł ?.

- Na chw ilę tylko. Z araz  w róci.
. —  Niech m u P a n  Bóg da długie życie za 

tę  chw ilę, — zaw ołał z n ie ta jo n ą  radością T a r-  
kiewicz.

P a n i M arja lokując się w sw ym  kącie na 
o tom an ie , sp y ta ła  z uśm iechem .

— Czegóż się p a n  tak cieszy ?
Bo zostanę z p an ią  sam ...

— I cóż p a n u  z tego p rzy jdz ie?
— O t to ...
P rzy su n ą ł się do niej, p rzy tkną ł w argi do 

b iałego łokcia i w ycisnął pocałunek . Poc/.em  
o sten tacy jn ie  oblizał się i z a o p in jo w a ł:

—- D obre  !
O na zrobiła  m inę za d ąsan ą .
—  B ardzo  p a n a  proszę, cóż to za m aniery  ! 

Jak  p a n  się pow aży  jeszcze raz, to  tak  p a n a  
uderzę... że p a n  z o b a c z y !

W  odpow iedzi n a  tę  pogróżkę, T arkiew icz 
p rzyw arł u s ta  do drugiego ram ien ia .

-  N iech pan i b i j e ! Ja  n aw e t czuć nie
b ę d ę !

P an i M arja rozgniew ała się na dobre.
— Nie, dop raw dy , p an  je s t niem ożliw y! 

Czy p a n  nie po trafi być choć p a rę  m in u t 
se r jo ?  Jeśli p an  nie p rzestan ie , w ychodzę i przy­
ślę p a n u  do zabaw y męża,

T ark iew icz złożył ręce.
— Niech p an i tego nie r o b i ! Będzie m nie 

uczył, jak  prow adzić gospodarstw o ... Już sta je  
się pow ażnym . O czem  pan i chce  rozm aw iać ? 
P  polityce, czy o lite ra tu rz e?

—  Kiedy p an  zaraz ża rtu je . Ja  chce. żeby 
p an  był przyzw oity, ale nie n u d n y ... No, je s t 
pan  ju ż  grzeczny ? Ma p a n  rękę do poca łow a­
nia i niech pan  opow iada co zabaw nego .

T arkiew icz zatrzym ał p o d an ą  rękę w sw ej 
dłoni.

— Kiedy p a n i zaraz  się gn iew a — rzekł — 
ja  już  d op raw dy  nie w iem , o czem m a m  m ó ­
wić. C hyba o sobie...

O na uśm iechnęła się.
— Czyż to  będzie za jm u jące? ...
— W ie pan i, w ynają łem  m ieszkanie. Będę 

m iał te raz  w W arszaw ie  sta łe pied-d-terre.
P an i M arja za in teresow ała  się tą  w iado ­

m ością.
— 1 gdzież p an  je  zna laz ł?
— Na Ja sn e j. N a parte rze , w ejście p ro sto  

z b ram y . Gdy ja k a  p iękna dam a będzie chc ia ła  
m ię odw iedzić, nie będzie po trzeb o w ała  p rze­
chodzić podw órza, ani obaw iać się sp o tk an ia  
kogo znajom ego na schodach.

— T o pan  w  celu w ynają ł m ie­
szkam * ?

Ankieta w sprawie polskiej.
II. T  a n k r e  d C a n  o n i c o. W łoch . W ice­

p rezyden t se n a tu  w  R zym ie. Aut or  dzieła o A n­
drzeju  T ow iańsk im .

Jako  szczery przy jacie l Polski i p raw d y , p o ­
wiem w kilku słow ach m oje zdan ie  o sp raw ach , 
k tó re  poruszacie . i

Jestem  gieboko przekonany , że ob jaw ien ie  | 
w życiu politycznem  skarbów , k tó re  P o lska no - i 
si w sw ej duszy, byłoby najpo tężn ie jszą dźw i­
gnią dla postępu  E u ro p y :

Że dla tego celu is tn ien ie  Polski n iezaw i­
słej je s t koniecznością,:

Że zatem  usiłow an ia  rusyfikow apia i ge i- 
m an izow atiia  Polski są  jak  n a jb ard z ie j p rzeci­
w ne tem u celowi.

Co do sposobów , k tó rym i Polska ódzyskać- 
by m ogła sw oją  niezależność, to  do Polski sa ­
m ej należy sposoby  te znaleść, uchw ycić i użyć.
A to zgłębiając w sw em  sum ien iu , ja k ie  były 
przyczyny je j u p ad k u , je j nieszczęść, je j roz­
członkow ania ; ro zbudzając  w głębi duszy czy­
stość i m oc tego ducha, k tó ry  od  P ias ta , po 
przez wieki wielkiego życia narodow ego, b ły­
szcza! w  S obiesk im , S kardze, K ordeckim  i tylu 
innych , k tó ry  n ieb iańsk im  blaskiem  zab łysnął w 
Kościuszce. Do Polski sam ej należy w znieść d u ­
cha tego w yżej jeszcze, złożyć ofiarę ze sw ych 
n ienaw iści politycznych na o łtarzu  o jczyzny: ah y  
zm artw ychw sta ła  n ie  dla wzięcia odw etu  na 
sw oich ciem iężycielach, ale, ab y  być siostrzycą 
innych narodów , w pływ ać na nich wzniosłym  
nas tro jem  ducha sw ego, w ysoką sw ą m is ją  sp o ­
łeczną przodow ać p raw dziw em u postępow i św ia­
ta . G dy to  uczyni, nie m ocarstw a, lecz ram io  
Boga sam ego w esprze Polskę i podn iesie  ją .  j a ­
ko n a ró d  złączony i znów  niepodległy.

O to są  m oje uczucia - uczucia szczerego 
przyjacie la — dla w aszej drogiej i nieszczęśli­
wej ojczyzny. — K ocham  Polskę, jak  kocham  
W łochy i w ierzę, że je j wielkie p rzeznaczenia 
spe łn ią  się przez n ią prędzej lub później.

Daj Boże, a Iły tn  było jak  n a jp rędze j. - -  
dla je j w łasnego szczęścia i d la szczęścia E u ro p y !

A d o 1 f (! o r  n y . Czech. L ite ra t i publicy­
sta . R e d ak to r  czasop ism a: „S lovansky P rcb lad ."

1. N ie m a  w ątpliw ości o te in , iż ku ltu ra  
polska d!a zachodn iej E u ro p y  n ie je s t i n ie  m o ­
że być o b o ję tn ą . Poezja polsku sto i niety lko n a  
czele poezji słow iańsk ie j, ale w najw iększych 
sw ych rep rez en ta n tac h  osiągła w yżyny poezji 
w szechśw iatow ej Mickiewicz, S łow acki i K ra ­
siński, należą do szeregu szczytów  poezji w szech­
św iatow ej ; rów nież A snyk, o tem  jestem  p rze­
konany , zostan ie zaliczony do najp raw dziw szych  
poetów  XIX wieku. W  pow ieści S ienkiew icz i 
O rzeszkow a ju ż  te raz  do całego cyw ilizow anego 
św ia ta  należą, podobn ie  G rottger, M atejko, S ie­
m iradzki w  m a la rs tw ie ; u rokow i gen juszu  C ho­
p in a  rów nież cały św ia t się p o d d aje . N a polu 
nauk i trze b ab y  pójść w stecz do K opern ika , od

i "którego czasów  m ożnaby  w ym ienić szereg n a -  
j zwisk. k tó re  zaw sze b ęd ą  za jm ow ać w ybitne 
i m iejsce w budow ie w iedzy wszec-hhidzkiej, lak 
i ja k  K opern ik  zaw sze pozostan ie  w śród  je j ka- 
i m ien i w ęgielńych. W ielkie znaczenie dla m o- 
i ralnośc i ludzkiej m a hero iczna m iłość Ojczyzny,
! k tó rej p rzedstaw icielem  najw iększym  je s t  K o- 
| ściuszko, p o stać  po p ro stu  an tycznej czystości.

2. Dalszy row ój n aro d u  polskiego n iew ą t­
pliw ie tam u je  jego położenie po lityczne, m ian o ­
wicie podział m iędzy 3 p a ń s tw a . Tylko m ała

i część n a ro d u  (w  Galicji) m oże się sw obodn ie 
! rozw ijać, g łów na zaś część; pow strzym yw aną jest 
i w  sw oim  rozw oju  przez g erm an izac ję  i rusyfi- 
j kację. S w obodny  rozw ój w e w szystkich k ie ru n - 
! kacli tych części n a ro d u  polskiego je s t p raw ie  
| u iem ożebnym . S ystem y, ta k  rusyfikacyjny  jak 

g o  m anizacy jny , uw ażam  za n iem ora lne , jak  za 
n iem o ra ln e  uw ażan i wszelkie gw ałtow ne o g ran i­
czanie sw obody, jak języka, w iary  i przekonań  
wogóle. Będąc n iem oralnym , każdy system  wy- 

: n a rn d a w ian ia  je s t za rów no  też środkiem  dem o­
ralizującym .

— W  tej nadzie i... Ale ja  m arzę  tylko o 
je d n e j... żadnej innej nie przyjm ę...

P an i M arja  spo jrza ła  m u w oczy i z nie­
w in n ą  m inką sp y ta ła :

— W olno  spy tać , kto to  je s t ?
T ark iew icz p rzy su n ą ł się. szare oczy błysły

m u św iatłem  i przyciszonym  głosem  rzekł:
— P an i w ie najlepiej.
O na cofnęła się w tył, ja k b y  nie m ogąc 

znieść jego spo jrzen ia i o d p o w ied z ia ła :
— Jesteś p an  n iepopraw ny ...
A T ark iew icz m ów ił dalej p ó łg ło sem :

Bo. dop raw dy , m ogłaby  p an i odw iedzić 
kiedy m oją garson ierę . Mam pyszne zbiory tb- 
tografij p ięknych kobiet...

—  P ew no  n iep rzyzw oite?
— No, trochę w ydekoltow ane, ale w łaśnie 

ciekaw e. Z ain teresow ałyby  pan ią .
Może je  p a n  przynieść tu ta j...

— Kiedy je s t ich cała paka ... W szystkie 
najp iękniejsze kobiety  całego św ia ta ... P a n i M a- 
r j o ! Niech p an i kiedy przyjdzie...

O n a  odrzekła szo rstk o ?
— Co też p a n  w ygadu je!
Lecz on  prosił dalej, n iezrażony. P an i M ą- 

rja  słuchała z lekko przym kniętem u oczym a. 
T ark iew icz chw ilam i u ryw ał i znow u rozpoczy­
na sw e p ro śb y . N areszcie zm ęczony i zniechę­
cony, przestał. W  bu d u arze  zapanow ało  m il­
czenie.

W  przedpoko ju  odezw ał się dzw onek. S ły­
chać było kroki A ntosi, idącej otw orzyć drzw i. 
T ark iew icz p rzyk lęknął przed o tom aną.

— P a n i M arjo! — szepnął.

3. R ów nież bezw arunkow o przyśw iadczyć 
m uszę tom u, że przyw rócen ie w olności n a ro d o ­
wi polskiem u m usiałoby  pom yśln ie  w płynąć na 
rozw ój zachodniej E uropy , bo  tylko w olne n a ­
rody m ogą się sw obodn ie rozw ijać i przez to  
przyczynić sic do rozw oju  ku ltu ry  w szech- 
ludzkiej.

4 . Na o s ta tn ie  p y tan ie  tru d n o  mi dać o d ­
pow iedź, skoro  się nie baw ię  w w ysoką po lity ­
kę. Pow iem  tylko to , co je s t m ojem  przeko­
naniom  względem  osiągnięcia sam oistnosci n a rodu  
czeskiego: d rogą do tego celu jest szczera i n ie­
u s ta n n a  p ra c a  n a d  podn iesien iem  ośw iaty , m o ra l­
ności, św iadom ości i d ob roby tu  w szystkich w arstw  
n aro d u , s ło w e m : cicha, lecz głęboko założona 
praca  w ew nętrzna , sk ie ro w an a  do zbliżenia sic 
ku ideałom  ludzkości. N aro d y  tak ie , w k tóry  cli 
n ie  będzie w żadnym  k ierunku  wielkich p rze ­
paści m iędzy pojedynezem i w ars tw am i spo łe­
czeństw a, w łasną siłą w ew nętrzną  inuszą  n a re ­
szcie dojść do w olności i sam oistności.

Straż skarbowa w cyfrach.
M inisterstw o skarbu  w ydało znow u — jak  

zw ykle — pierw szy  w tym  roku  zeszyt sw ych 
„M ittheilungen*. w k tó rym  zn a jdu jem y  daty  
sta ty styczne  o s ta n ie  i czynności urzędow ej 
s traży  skarbow ej w r. 1897. a więc w  czasie, 
gdy ferm enl i n iezadow olenie z p anu jących  
w korpusie  sto sunków , doszły do p u n k tu  kulm i­
nacyjnego. N ie p ierw szy to  raz b ierzem y za 
p ió ro  dla przedstaw ien ia  naszych stosunków  
w św ietle cyfr urzędow ych, a to urzędow e cy­
fry są najlepszą  m ia rą  i p raw ie  n ie p o trze b u ją  
kom entarzy , ab y  się p rzekonał, kom u po trzeb a , 
że s traż  skarbow a jako  ta k a  — zwłaszcza 
u nas — m a wszelkie p ra w a  do żądań  le­
pszego je j socjalnego po łożenia . .Cyfry, jak ie  
nam  o s ta tn i k o m u n ik a t urzędow y przynosi, 
rzu c a ją  ja sk ra w e  św iatło  n a  stosunk i w  roku 
1897 p an u jąc e  i gdy sob ie te  cyfry p rze d sta ­
w im y, m usim y przyjść do p rzekonan ia , że nie 
szczególne faw oryzow anie straży  skłoniło rząd 
w r. 1899 do po lepszenia b y tu  m aterja łnego , 
ale p o p ro s tu  fakt w oczy b ijący , że k o rp u s  był 
n iem al na rozbiciu w najw ażniejszych  dw u k ra ­
jach  m onarch ji.

I znow u w eźm iem y dla p o ró w n an ia  d w a  
najw iększe k ra je  m onarch ji, tak  pod  w zględem  
obszaru , jak  za ludn ien ia , jak  i liczby straży  
skarbow ej ta in  urzędującej, a więc Czechy i G a­
licję. P ierw sze m a ją  51.951-07 kw adratow ych  
kilom etrów  obszaru , 5 .843 .001  ludnośc i i 2 .273 
członków  straży  ak tyw nych , a 2 .303  system izo- 
w anyeh. G alicja 78 .501-73 kw . kilom , obszaru , 
0 ,607 .008  ludności i 1731 straży  ak tyw nej, 1875 
zaś system izow anej. S tosunek  więc tak i, że, 
gdy w C zechach do s ta n u  ak tyw nego b ra k u je  
30  ludzi, w  Galicji b rak u je  ich 144. Je s t to  więc 
og ro m n a różnica, gdy zw ażym y, że lin ia ołową 
Czech od Galicji je s t m niejszą o 110 k ilom etrów  
i jeżeli w eźm iem y n a  uw agę, że np . sam ych 
gorzelń, podlegających podatkow i konsum cyjne- 
m u  je s t w  Galicji o 42  więcej niż w C zechach, 
że dalej je s t tu  o 47 rafinery j n a fty  więcej i 210  
han d la rzy  olejów  m ineralnych  więcej niż w Cze­
chach , nakon iec o 34  więcej h u rto w n i ty ton iu .

A te raz  p rzypatrzm y się, pisze „D w utygo­
dnik  straży  sk a rb u "  o lbrzym iej p rocen tow o  
fluktuacji w  korpusie  w ty m  sam ym  czasie. 
W  roku  tym  więc w stąp iło  w  C zechach do 
służby w  ko rpusie  ze s ta n u  cyw ilnego 42, z w oj­
skow ego 05 . W  Galicji ze s ta n u  cyw ilnego 113, 
7. w ojskow ego 19. W ystąp iło  n a to m iast w tym  
sam ym  r o k u : przez p rze jście  do inne j służby 
p ań s tw o w ej w  C zechach 13, u n as  3 4 :  n a  p ro ­
wizję w C zechach 0, u nas 17; przez d o b ro ­
w olne w y stąp ien ie  w  C zechach 48, u nas  98. 
S ą  to  cyfry, k tó re  wiele sam e przez się p o w ia­
d a ją  ! A dalej także cyfry ciekaw e : podczas gdy 
w C zechach  uw oln iono  skutkiem  przekroczeń 
służbow ych 5. u n a s  11. S tosunek  śm ierte lności 
p raw ie  rów nv  w obu k ra jach  k o ro n n y ch . R a ­
zem w ziąw szy, ubyło w  Czechach 199, u nas  
209, czyli o 136 więcej ubyło  w Galicji, niz

W  przedpokoju  o tw ie ran o  drzw i. P a n i W e r­
linden porw ała się z o to m an y  i po p raw ia jąc  
włosy, spy ta ła  ledw ie dosłyszanym  g ło se m :

— K tó ry  n u m e r?
T ark iew icz w ym ienił.
O na po hyliła się n ap rzód , ja k b y  chcąc o- 

dejść, za trzym ała  się w ru ch u  i sz e p n ę ła :
—  W e czw artek , o p ią tej...
W  te j chw ili do b u d u a ru  w chodził C ho- 

miec-ki, ja k  zaw sze elegancki, w  sm okingu i 
czarnym  k ra w a c ie ; w bu ton ie rce  m iał pęk fjoł- 
ków . P an i M arja w ita ła  się z nim , on zaś nie 
puszczał je j ręki i w o ła ł:

— Ń adzw yczajnie ! Coraz śliczniejsza ! Co 
pan i robi, żeby tak  p iękn ieć?

O na śm iała się, rad a , gdy je j m ów iono  
kom plem enty .

— Z p a n a  zaw sze b lag ier!
— Masz pan . pan ie  T ark iew icz, —  zw rócił 

się Ghom iecki ze skargą do m łodego szlachcica. 
O to n ag ro d a !  Pow iedzieć pan i p ra w d ę ?  Jesteś 
pan i rów nież n iew dzięczna, jak  p ię k n a !

— A to co znow u ? — śm iała  się pani 
M arja. Puśćże m i p a n  już raz rękę i u siądź p a n  
spokojnie.

— - Nie puszczę — przekom arza ł sie C ho- 
miecki -— nie puszczę, dopóki n ie  pow iem  
wszystkiego. J a k to ?  p an i nazyw a b lagierem  
m nie, co się kocham  w p an i od dw óch  la t ?...

(Ciąy dalssiy nastąpi).
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w  tym  sam ym  czasie w stąp iło . S to su n ek  aw a n su  
n a  kom isarzy  także ciekaw ie się p rzed staw ia , bo 
gdy  w  C zechach w  ty m  sam ym  roku  aw a n so ­
w ało  do X. rang i 17, w  G alicji tylko G.

P om im o  te j w ielkiej różnicy, jakże b iednie 
przedstaw ił się sto sunek  aw a n su  w  s ia n ie  p o d ­
w ładnym  u n as  w p o ró w n a n iu  do Czech, choć 
zaledw ie ogólny s ta n  liczebny k o rpusu  o 500  
przew yższa tak iż w Galicji. Je st tam  m ian o w i­
cie p rzy  p raw ie  ró w n e j liczbie nadzo rów , resp i-  
cjen tów  przydzielonych G5, gdy u n a s  zaledw ie 
5 :  resp ic jen tó w  zw ykłych 287 , u n as  2 5 7 ; n ad - 
strażn ików  w  C zechach p raw ie  jed n ak o w o , toż 
sam o strażn ików .

A te raz  prze jdziem y do s to p n ia  um ysłow ego 
te j s traży  galicyjskiej, z k tó re j w edług  zdania 
n iek tó rych  nie m ożna w y b rać  m a te rja łu  n a  k o ­
m isarzy  i trze b a  aż z k o rp u su  oficerskiego się | 
zapożyczać. O tóż w edług  w ykazu m in is te rs tw a  ! 
sk a rb u , s traż  sk a rb o w a  w  G a lic ji ' i w Czechach | 
ta k  się p rzed staw ia , w ed ług  zaw odów , jak im i się 
członkow ie s tra ty , zan im  do ko rpusu  się zacią­
gnęli, z a jm o w a li: P ra k ty k a n tó w  urzędow ych w
C zechach 3. w G alicji IM, słuchaczy un iw ersy ­
te tu  i techn ików  w  Czechach 34, w Galicji 30, 
a więc p raw ie  n a  r ó w n i ; g im nazjastów  w  Cze­
chach 222, w  G alicji 453  ; z innych  szkół w Cze­
chach  212. u nas  1 5 8 ; rzem ieśln ików  i han d lo w ­
ców  w  C zechach 850, u nas  1 3 8 ; rolników w 
C zechach 77, u n as  1 1 ; z w ojskow ości ze szarżą 
w  C zechach 478  u nas 5 7 8 ; z pom iędzy  szere­
gowców  w C zechach 115, u nas  75. Co się ty ­
czy egzam inów  fachow ych, to  u n as  bezsprze­
cznie p ro ce n t daleko wyższy, bo  egzam in cłow y 
m iało  w C zechach 200 , u  nas  228, konsum cy jny  
zaś ta m  115, u n as  n a to m ia s t 234.

Ale n ie ty lko  m im o bezsprzecznie w y b itn ie j­
szych zdolności um ysłow ych , pod  w zględem  a-  
w an su  je s te śm y  upośledzeni. I na in n em  polu 
la  sa m a  h is to rja . P ochw ały , np . w  tym  roku, 
o trzym ało  w C zechach 58 , u nas  zaledw ie IG; 
n ag ró d  p ien iężnych  ta m  00. u n as  3. Za to  kar 
u n as  w ym ierzono  w ięcej niż w C zechach, bo 
aż  379 , (w  C zechach 229), z czego G5 zm azano, 
jak o  n ieuzasadn ionych . W szystko to  je d n ak  nie 
stoi w odpow iedn im  s to sunku  do tego, . cośm y 
przez w ykonan ie  służby  skarbow i w  tym  czasie 
p rzysporzy li; w arto  się tem u  bliżej na cyfrach 
p rzypa trzyć. I tak ; w ykryliśm y p rzestęp s tw  do- 
choflow o-karnych  o 2 .400  w ięcej, niż w Cze­
chach . sk o n tra b a n d o w a li o 3 .0 0 0  kg. ly to n iu  
w ięcej i 4 .000  kg. soli, od czego należy tość sk a r­
bow a w yniosła  o 7 .000  zł. w ięcej, niż w  Cze­
chach . P ró cz  tego  w  dziale konsum eji ukrócono  
należy tość  o 0 .300  zł. w ięcej, niż ta m  i zakw e- 
s tjo ęo w aliśm y  o 5 .5 0 0  s to p n i sa ch a ro m e try -  
eznyeh p iw a w ięcej, niż w  C zechach, tudzież 
10.000 ld . w ódki i 122 .000  kg. olejów’ m in e ra l­
nych. Są to  przecież b a rd zo  pokaźne rezu lta ty , 
w u rzędow ych  cyfrach  p rzedstaw ione .

No i jakże  ? N ie sąż to  bardzo  ciekaw e te  
cyfry urzędow e. Z n ich  się dow odnie okazuje, 
że n a w e t i pod tym  względem  G alicja je s t b a r ­
dziej upośledzona od innych  p ro w in ry j, a  m im o 
tego i czeska s traż  nie należy  do zadow olonych  
zi sw ego losu. p om im o  sto sunkow o  lepszego 
u sy tuow an ia .

Sprawa Stillera.
Na o sta tn ie m  posiedzeniu  izby poselskiej 

za jm ow ano  się sp raw ą  S tille ra. M ianow icie in i- 
n is le r  sp raw iedliw ości S p en s  B ooden  odpow ie­
dzią! na in te rpo lac ję  posła d ra  Sokołow skiego, a 
odpow iedź jego  w edle stenograficznych  zap i­
sków  brzm iała , jak n as tę p u je :

„W skutek  w yroku sądu  krajow ego karnego  
w K rakow ie z d. 18 kw ietn ia 1891 r. zasądzo ­
no d ju rn is tę  Z y gm un ta  Szeligę i akcesistę  K o­
horta  S tillera w  K rakow ie za zb rodn ię  szpiego­
s tw a , popełn ionego  w nocy z 14 na 15 lis to - 
I ada  1890 przez kradzież w krakow skiej d y re ­
kcji inżynierji w ojskow ych p lan ó w  o b w aro w ań  
i skazano  ich na 3 latu ciężkiego w ięzienia.

-N im  jed n ak że  try b u n a ł kasacy jny  rozstrzy­
g nął w niesione przez oskarżonych  zażalenie n ie­
w ażności, w-ydaizył się fakt, k tóry , ja k  się zda­
w ało, m ógł dow ieść n iew inności Szeligi i S tillera .

„M ianow icie d n ia  14 czerw ca 1891 p rzy ­
chw ycono w  K rakow ie dw óch n iio trjaek ich .d e -  
ze rte ró w  R udolfa  H erm a n n a  i Józefa Schm uckę 
w chw ili, gdy nieśli p ism a i d ruk i, k tó re  sk ra ­
dli z lokalów  krakow skiej kom endy korpusu . 
A resziow an i przyznali się do  kradzieży i do za­
m ia ru  w y d an ia  skradzionych  p rzedm io tów  obce­
m u państw u. H e im a m i złożył n ad to  zeznanie, 
że to  o n  dnia 14 lis topada is fO , p lan y  tw ie r­
dzy z lokalu dyrekcji inżynierji uk rad ł. T o  ze­
znanie , Które eo do pew nych  szczegółów  ze 
s tw ierdzonym  s ta n e m  rzeczy s ia to  w sprzęt z.no- 
ści, zm odyfikował H erm a n n  później, zeznając 
okolic7.ności o bciążające  S tillera, m ianow icie, że 
w  nocy z 14 na 15 listr pada 1890 czekał n a  
drodze polnej w  pobliżu  m ieszkania S tillera i że 
tam  odebrał p la n y  od dw óch  zam askow anych  
ludzi, których nie znał.

„ T ry b u n a ł kasacy jny  zna ł fakla pow yższe, 
k tó re  n as tąp iły  ju ż  po  w yroku ki akow skiego 
sądu  krajow ego , k iedy  się za s ta n aw ia ł nad  d e­
cyzją w sp raw ie  zażalenia niew ażności, w niesio­
nego przez Szeligę i Sl i llera.

„P o n ad to  try b u n a ł kasacy jny  w szystkie ak ia  
sp raw y  p o d d a ł b ad a n iu  w tym  duchu , czy p rzy ­
padk iem  nie m a pow ażnych pow odów  do p o ­
w ątp iew an ia  w praw dziw ość faktów , k tóre by­
ły p o d sta w ą  w yroku, jednakże  po dochodzeniu  
doszedł do  w niosku, na k tórego  podstaw ie  
u ch w a łą  z d. 14 lipca 1891 odrzucono  zażale­
nie n iew ażności i odw o łan ie  się  od w yroku Sze­
ligi i S tillera .

„N astępn ie  skazano  R udolfa H erm a n n a  w y­
rok iem  sądu  w ojennego  z d. 21 październ ika 
1891 za zbrodnio  szp iegostw a, za zb rodn ię  
w spółw iny  w szpiegostw ie i z pow o d u  innych  
p rzew in ień , p izy rzo in  co tło kradzieży p lan ó w  
fortyfikacyjnych przy ję to , że H erm a n n  <1. 14 
l ipca 1891 ak ta  te , ju ż  p rzed tem  przez Szeligę 
za w skazów kam i S tille ra  w ydoby te , od dw u 
n ieznanych  ludzi p rzy ją ł i obcem u m o c a r­
s tw u  w ydał.

„A zatem  nie zachodził p rzew idziany  przez 
u staw ę w ypadek , ab y  więcej osób  za ten  sam  
czyn p rzez ro zm a ite  w yroki zostało skazanych  i 
aby  p rzy  p o ró w n a n iu  tych w yroków  koniecznie 
trzeba przy jąć n iew inność je d n e j lub  więcej 7, 
tych osób. W yroki bow iem  sądu  krakow skiego 
i sądu  w ojennego niety lko nie w ykluczają się, 
lecz ow szem  u zupe łn ia ją  się w zajem nie.

„Chodzi tu  m oże jed y n ie  o kw estję, czy 
now e. przez sądy jeszcze n ie ro z trząsan e  okoli­

czności m a ją  do sta teczn ą  doniosłość, ab y  sp o ­
w odow ać p o n o w n e  podjęcie p raw o m o cn ie  u k o ń ­
czonej sp raw y  k arn e j, a lbo  p rzy n a jm n ie j ty m ­
czasow e dochodzenie w myśl § 357 u. k.

„O dpow iedź n a  to p y tan ie  w edług ustaw y  
zastrzeżona je s t w yłącznie zw yczajnym  sądom .

„Z apew nia jąc  w ysoką izbę, że zostały  p o ­
czynione po trzeb n e  za rządzen ia , ab y  poruszona 
w in terpelacji sp ra w a  n a  zw yczajnej p rocesu  
karnego  drodze bez wszelkiego uprzedzenia za 
albo przeciw' skazanym  zosta ła  zb ad an a  i w y ja ­
śn iona , podaję  rów nocześn ie do w iadom ości, iż 
po d an ie  bzeligi i S tillera  o delegow anie do roz­
patrzen ia  tej sp raw y  try b u n a łu  poza okręgiem  
krakow skiego sąd u  wyższego zostało przez try ­
b u n a ł kasacy jny  uw zg lędn ione .“

M am y zaszczyt zaw iadom ić nin ie jszem  S za­
now nych  P . T . A bonen tów , że od 1 kw ietnia 
począw szy, p rzy jm ow ać będziem y w  m yśl 111110- 
w j z w ydaw cą, p re n u m e ra tę  na

„B L U S Z C Z“
t y i k o  k w a r t a l n i e

po cenie do tychczasow ej, m ianow icie
dla p ro w in cji 4  k o r o n y  8 0  h . ,
w e L w ow ie 3  k o r O k s y .

TWSŚf* P rzy  p rzesian iu  p re n u m e ra ty  n a  „D zien­
nik P o lsk i“ p rosim y  S zanow nych  P. T. ab o n e n ­
tów , bv  na przekazach  pocztow ych prócz im ie­
nia, iWLzwiska i m iejscowości oiraz ostatniej 
poczty, nie czynili żadnych innych dopi­
sków, lub rek l& m acy g , bo u tru d n ia  to  bardzo  
m an ip u lac ję  ad m in is tra cy jn ą  i s ta je  się n a s tę ­
pn ie  pow odem  licznych skarg.

R e k l a m a c j e  n a  k a r t k a c h  o s o b n y c h ,  
n i e  p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  p o c z t o w e j ,  
p r o s i m y  w n o s i ć  n a t y c h m i a s t  p o  n i e ­
o t r z y m a n i u  d o t y c z ą c e g o  n u m e r u ;  t a ­
k i c h  b o w i e m ,  k t ó r e  w e j d ą  p o  u p ł y w i e  
t r z e c h  d n i ,  n i e  m o ż e m y  u w z g l ę d n i a ć .

KRONI KA.
  m

Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Djarjusz lw ow ski.
Ś r o d a  21 marca.
P o w s z e d n i e  w y k ł a d y -  u n i w e r s y t e c k i e .  

Dziś odbędzie się wykład w instytucie chemicznym, 
ul. Długosza 6, od godz. 7 — 8, dr. J. N usbaum : 
„Budowa i życie zwierząt" (z demonstracjami).

Teatr lir. Skarbka: „Dzierżawca z Olesiowa,
komedja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (21 ) : Benedykta op.
Wschód słońca o godzinie <5 minut 9. zachód
0 godzinie 6 minut fi

M ianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficjała pocztowego, Eugeniu Barona we Lwo­
wie, kontrolerem pocztowym w Kołomyi. — Prezy- 
djum krajowej dyrekcji skarbu zamianowało oficjała 
rachunkowego Romualda Kolilbergera rewidentem 
rachunkowym, asystentów rachunkowych Michała So- 
senkę, Józefa Halkę i W alerjana Cieślaka, oficjałami 
rachunkowymi, a praktykantów rachunkowych Fry­
deryka Ehrbara. Karola Weigla i Władysława Barań­
skiego asystentami rachunkowymi przy kierujących 
władzach skarbowych.

Z wczoraj... Życie jest znakomitym dram atur­
giem. Tak, jak prawdziwy znawca sceny nie prze­
sadzi w efektach, nie nagromadzi ich zbytniej mocy, 
nie dając odetchnąć, odpocząć widzowi, tak 1 ono 
umie być powściągliwem w  elektryzowaniu publi- 
cznośsci „sensacyjnymi* wypadkami „z dnia", Uwa­
żny obserwator przyzna rację temu spostrzeżeniu. 
Wczorajszy dzień potwierdza również słuszność I- j 
uwagi...

Niedziela onegdajsza dala dużo tematów do 
dyskusji, poniedziałek przeszedł cicho, spokojnie. W  
niedzietę rzucał los kamykami w ciche zwierciadło 
społecznego życia, poniedziałek minął, jak godzina 
po burzy... Sprawozdawca „Z wczoraj* jest naprawdę 
w kłopocie, o czcm pisać?..

W raptularzu stacji ratunkowej zanotował lekarz 
dyżurny: Marcela Krawecówna, niańka, lat 24 (!):
nagła śmierć — udar sercowy  Raport inspekcji
policyjnej prawie pusty, same drobiazgi : „Fiakier
nr. X. za nieostrożną jazdę...*, „fiakra nr. Y. za 
gburowatość...", „fiakrowi nr. / .  za pijaństwo...*, 
fiakra nr. V. za pozostawienie koni bez nadzoru...
1 t. cl., i t. d.

...Jeszcze jedno; sprawozdawca byłby zapomniał. 
T em peratura!

Na obserwalorjum... „tealrologicznem * noto­
wano :

— 13 4- 73 według Helerowców.
—  1 3 - |-  73 v 2 według Pawlikowszczyków.
Sprawa ofert co do kierownictwa nowym tea­

trem , rozstrzygniętą rostanie na jetlnem z najbliż­
szych posiedzeń rady.

Hojny dar. W Gródku, obok Lwowa, po­
wstała, za inicjatywą tamtejszego starosty, p. W ła­
dysława Fedorowicza, myśl założenia ochronki dla 
biednej dziatwy. Na czele zawiązanego w tym celu 
komitetu, stanęła Marja 7. hr. Wallisów br. Bruni- 
cka, pani Anna z hr. Kwileckich Niezabitowska, 
pani Teresa Wiszniewska i starosta Władysław Fe­
dorowicz.

Jako zachętę do składania na cel powyższy 
datków, złożyła na ręce starosty, Władysława Fedo­
rowicza, znana powszechnie ze swej dobroczynności 
i spiesząca z pomocą w każdej ogół obchodzącej 
sprawie, Marja z hr. Wallisów hr. Brunicka z Lu­
bienia. Galek w kwocie 2000 koron.

Szlachetny ten postępek znajdzie zapawne chę­
tnych 1 licznych naśladowców, którzy znaczniejszen.i 
ofiarami zechcą się przyczynić do rychłego urzeczy­
wistnienia tak pięknej i -pożytecznej myśli.

Uczciw i znalazcy. Uczeń krawiecki HIadik 
ziożyl w policji pulares czarny 7. kwotą 22 K 44 h, 
znaleziony na placu Bernardyńskim, — czeladnik zaś 
szewski Kosoinhak pularesik żółty z koroną i 2 klu­
czykami. znaleziony na ulicy Każmierzowskiej.

Zwyczajne w alne zgrom adzenie Towa­
rzystwa galicyjskiej Kasy oszczędności wc Lwowie, 
odbędzie się we wtorek, dnia 27 marca rh. o go­
dzinie 10 przedpołudniem, w sali posiedzeń dyrekcji 
galic. Kasy oszczędności.

Na porządku dziennym : 1. Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału (referent dr. Józef Pająk). 2. Spra­
wozdanie o zamknięciu rachunków i bilansie za rok 
1899 (referent Eugenjusz Pierożyński). 3. Wnioski 
wydziału w sprawie zmiany statutu (referent dr. Ta­

deusz Sołowij). 4. Wnioski wydziału w przedmiocie 
odwołania od uchwały odmawiającej pensji wdowiej 
(referent dr. Józef Pająk).

„Słowo Polskie* i posłow ie postępowi.
Do „Nowej Reformy* piszą z W iednia: Przed kilku 
dniami telefonista wasz podał w sprawozdaniu z po­
siedzenia Kola, między innemi następującą wiado­
mość: „Działalność posłów Lewickiego 1 Rutowskicgo 
w „Słowie Polskiem", wywołała u postępowych 
posłów Kola Polskieg#, z którymi się oni na ze­
wnątrz zawsze identyfikują wielką niechęć. W  kołach 
posłów postępowych powstała myśl utworzenia w 
Wiedniu i w kraju stałej organizacji, z której pp. 
Lewicki i Rutowski, gdyby postępowania swego w 
„Słowie Polskiem* nie zmienili, zostaliby wyłączeni*. 
Kobold telefoniczny — bo i taki już istnieje — z 
wiadomości tej zrobił wieść sensacyjną mniej więcej 
następującej treści, że: „Postępowa grupa postów
Kola' Polskiego uchwaliła nie identyfikować się na 
zewnątrz z pp. Lewickim i Rutowskim i zupełnie 
ich izolować*. Wiadomość wygłoszona w  słuchawkę 
telefonu we Wiedniu, była i jest o d  a d o  7. p r a w ­
ił 7. i w ą (wiadomo nawet, że na tein posiedzeniu 
Kola Polskiego, o którern wspomnieliśmy powyżej, 
dr. Byk bardzo ostro przeciw „Słowu Polskiemu* i 
jego wiedeńskim korespondentom poselskim wystąpił), 
bo podawała wrażenie i zamiar posłów postępowych: 
wiadomość ta jednak wyszła ze słuchawki telefo­
nicznej w Krakowie, jako fakt dokonany, hyla zatem 
co najmniej przedwczesną. Zamiast odnieść się do 
redakcji z prośbą o zamieszczenie wyjaśnienia, l;tó- 
rejbyście zapewne z całą lojalnością byli zadość u- 
czynili, pp. Lewicki i Rutowski — spowodowali 
wczoraj posiedzenie posłów postępowych 7. Kola Pol­
skiego pod przewodnictwem czcigodnego dra Weigla. 
Panowie Lewicki i Rutowski pragnęli prawdopodo­
bnie, żeby cala frakcja postępowa Kola Polskiego, 
zupełnie oficjalnie uchwaliła miłość ku nim, szacunek 
i uznanie dla patrjotycznęj działalności „Słowa Pol­
skiego". Stało się inaczej. Na posiedzeniu tern od­
była się leż ożywiona dyskusja, na temat działalności 
politycznej pp. Lewickiego i Rutowskiego, a żc 
szczegółów tej dyskusji nie ujęto w formę urzędo­
wego komunikatu, mają to ci posłowie do zawdzię­
czenia tylko znanej kurtoazji przewodniczącego dra 
Weigla. Dyskusja hyla poufna, zatem szczegółów nie 
podajemy.

W spominamy tylko, że szereg mówców wypo­
wiedział obydwu posłom z lewicy kołowej, a zwłasz- 
C7,a ich lwowskiemu organowi, gorzką prawdę. 
Najostrzej przemawiali posłowie; dr. Sokołowski 
i Dulęba.

Nasi posłańcy i dorożkarze. Jak wiele 
jeszcze kwestyj, tak i kwestja posłańców publicznych 
i dorożkarzy, powinna być u nas uregulowaną. 
1 jedni i drudzy są rozlokowani w mieście zupełnie 
bez planu i bez względu na główny cel tych urzą­
dzeń publicznych, — wygodę publiczności. Posłańcy 
mają swe stanowisko wyłącznie pomiędzy placem
Bernardyńskim a Kasą oszczędności; gdy ktoś, nie 
mówiąc już o dalszych ulicach, ale w samem śród 
mięśniu, potrzebuje takiej posługi, musi się udawać 
koniecznie na tc stanowiska. I to jeszcze jedno jest 
zle, żc gdzieniegdzie n ie-m a ani jednego ckspresa, 
w innych, jak przed „Grand hotelem ", stoi ich po 
kilkunastu nieraz, tamując poprostu przeohód na 
tych najbardziej uczęszczanych miejscach. I nie
stoją oni tam najczęściej dla posługi, lecz zajmują 
się różnymi interesami, nie mającymi nic wspólnego 
7. instysueją posłańców publicznych, jak np. sprze­
dażą psów, kotów, dywanów, bicykli... i jeszcze
czernś, co nie nadaje się do publicznego objaśnienia. 
Kubek, w kubek z matą zmianą dzieje się to samo 
z fiakrami i dorożkami. Wszystkie skoncentrowane 
w śródmieściu, a dalsze ulice, gęsto zaludnione, nie 
mają nieraz fiakra na lekarstwo, chyba, gdy kiedy, 
jaki przypadkowo się zjawi, wracając z jazdy na 
przedmieście. Rzeczą policji jest poddać ścisłej re­
wizji regulamin, dotyczący posterunków fiakierskich 
i sprawiedliwiej, niż dotąd, porozdzielać stacje do­
rożek. Trzeba przecież raz wyjść z tego Stanowiska, 
że publiczność nie jest dla posłańców i dorożkarzy, 
ale oni dla niej. Byłoby także do życzenia, aby 
bardziej zwracano uwagę na to, by nocami pod 
„tinglem" nie wystawało po kilkanaście dorożek, 
podczas, gdy na posterunkach nocnych nie ma ża­
dnego.

Stow arzyszenie samopomocy lekarzy W.
Ks. Krakowskiego, Galicji, Szląska i Bukowiny. Jak 
donosi „Przegląd Lekarski*, powstaje w kraju sto­
warzyszenie pod nazwą powyższą. Statut już uchwa­
lono i przestano do zatwierdzenia władzom. Celem 
stowarzyszenia będzie popieranie interesów stanu le­
karskiego pod względem malerjalnym i moralnym. 
„Pod względem materjalnym* rozumie się udzielanie 
zapomóg lekarzom na wypadek choroby, w miarę 
zaś pomyślnego rozwoju towarzystwa, udzielanie za­
pomóg lekarzom w razie stałej niezdolności do pracy 
z powodu wieku, lub kalectwa. „Pod względem mo­
ralnym* ma stowarzyszenie czuwać nad przestrzega­
niem clyki lekarskiej, popierać zwykle członków przy 
uzyskiwaniu posad, bronić ich wszędzie tam, gdzie 
tego zachodzi potrzeba i wreszcie / inicjować każdą 
akcję, zmierzającą do poprawy bytu całego stanu le­
karskiego.

Język polsk i W  szkołach średnich Królestwa 
polskiego. „Kraj* petersburski, w uzupełnieniu po­
danej w zeszłym numerze wiadomości, donosi, żc 
rosyjskie ministfcrslwo oświaty, przesyłając zatwier­
dzony plan rozkładu godzin języka polskiego w śre­
dnich zakładach naukowych Królestwa (18 godzin 
w 8 klasach i 1 godzina we wstępnej), upoważniło 
jednocześnie kuratorjum warszawskiego okręgu nauko­
wego do wprowadzenia projektowanych przezeń pro­
gramów wykładów gramatyki, składni i literatury 
polskiej, oraz wyboru podręczników. Reforma- wpro­
wadzoną zostanie od nowego roku szkolnego. Do 
kursu literatury włączono okres poezji romantycznej.

W  Zakopanem odbył się w niedzielę wice 
gości dla omówienia najważniejszych spraw uzdro­
wiska. W  zgromadzeniu wzięło udział około 150 
osób. Dyskusja hyla bardzo ożywiona. Wśród rezo­
lucji jednogłośnie zażądano: zakazu palenia węglom 
kam iennym ; uznania miejscowego szpitala za wła­
sność stacji klimatycznej, nie gminy, bo fundusz, na 
szpital zebrali goście; zmiany ordynacji wyborczej 
do stacji, 7. większem uwzględnieniem inteligencji, 
a wreszcie ograniczenia zarządu gminnego w obrębie 
stacji. Wybrano komisję w celu opracowania wy­
czerpującego memorjalu dla władz i dzienników.

N ieszczęśliw y przypadek zdarzył się w pią­
tek w Bochni. Kilku chłopców zabawiało się strze­
laniem z floberlu. W  czasie, gdy chłopiec 7, VI gi- 
mna/,., klasy zakładał kulkę do sześciomilimetrowego 
floberlu, ten wypalił i kulka trafiła w piersi 12 
letniego ucznia tak nieszczęśliwie, że ten zmarł po 
kilku minutach.

Smutny obrót defraudacji w  Sędziszowie.
W  Sędziszowie odbyło się w niedzielę zgromadzenie 
członków Kasy zaliczkowej, zwołane przez Radę nad­

zorczą. Na zgromadzeniu zebrało się około 300 
przeważnie drobnych właścicieli udziałów. Uchwały 
nie powzięto żadnej. Rada nadzorcza nie przyjmuje 
żadnej odpowiedzialności za straty Towarzystwa, 
spychając ją  na właścicieli udziałów, z których 
niejednemu tym sposobem może grozić ruina z po­
wodu tego, iż każdy z nich jest odpowiedzialny do 
wysokości pięciokrotnej swego udziału.

Z Pesztu donoszą, iż położenie tam jest jeszcze 
niewyjaśnione. Gabinet p. Szella cierpi nieco z tego 
powodu, iż rządowa większość jest za liczną. Poja­
wiają się w niej różne prądy; są w niej trzy grupy 
niezbyt dla prezesa gabinetu przychylne: Banfiści,
Szylagiści 1 Tiszyści. Z tego powodu odkładaną jest 
wciąż rekonstrukcja gabinetu konieczna, gdyż p. Szell 
piastuje obecnie trzy teki. Kandydatów jest za dużo 
i dlatego wybór staje się trudnym. Podobno nomi­
nacja nowego ministra spraw wewnętrznych nie tak 
prędko nastąp i; hr. Albert Apponyi nie chce przed 
nowymi wyborami przyjąć stanowiska w rządzie 
i kto inny będzie zapewne powołany na ministra przy 
królu; podobno hr. Szapary gubernator Fiume lub 
hr. Bathiany były w tern mieście gubernator.

Skandal tow arzyski. W  Kopenhadze wielką 
sensację wywołało zajście między amerykańskim ge­
neralnym konsulem, a pewnym lekarzem angielskim. 
W  jednym 7. pierwszorzędnych hoteli miasta napadł 
Amerykanin na Anglika i zbil go porządnie; cala 
sprawa oprze się o sąd kryminalny.

Na śmierć. Z Meranu donoszą, że sąd 
przysięgłych w Ronerelo skazał na śmierć przez 
powieszenie 24-letnicgo parobka Józefa Leoni, Wio­
cha, który w dniu 5 lutego 7, nienawiści ku Niem­
com — jak sam przyznał — zamordował na ulicy 
w Arco oberżystę tamtejszego, Aleksandra Pachera.

Zasądzony lekarz. Sąd karny w Giessen, 
skazał na 2 miesiące więzienia dra Friedlandera, 
jednego z najbardziej' wziętych lekarzy w miejsco­
wości kąpielowej Nauheim. Dr. Friediander posprze­
czał się o jakiś błahy powód z ajentem policyjnym 
ze stanu cywilnego i to stało się powodem oskarże­
nia lekarza o „opór przeciw władzy*.

Ojcobójca. Z Pięciokościolów donoszą o okro­
pnej zbrodni: W  sąsiedniej wsi Ohura posiadał wła­
ściciel ziemski Józef Jata, winnicę, do której miał 
prawo użytkowania stary ojciec Jaty, skutkiem czego 
ten ostatni nie mógł jej sprzedać. Namówił tedy 
sługę swego Stefana Gsetę. aby za 100 zł. ojca za­
mordował. Cseta zwabił starego Jatę w zasadzkę i 
zastrzelił go. Aresztowany morderca przyznał się do 
zbrodni, skutkiem czego uwięziono Jatę i jego żonę.

Uw ięzienie podpalacza. W  Rjece uwięziono 
onegdaj niejakiego Maksymiljana Froelicha, znaczniej­
szego urzędnika towarzystwa żeglugi parowej „Adrja*. 
Aresztowanie nastąpiło na rekwizycję policji z Karl- 
sladlu, która otrzymała doniesienie, jakoby Froelicb 
ubiegłego roku podpalił fabrykę swej matki, aby o- 
trzymać wysoką premję asekuracyjną. Doniesienie to 
zrobiła sama matka. Stryj Froelicha, zamieszkały w 
Karlstadzie, zastrzelił się na wiadomość o uwięzieniu 
bratanka. Froelicb był zarazem sekretarzem serbskiego 
konsulatu w Rjece.

Polak generałem  pruskim. W  Berliuie 
przy Allonaerstrasse zmarł tymi dniami w 84 roku 
życia pruski generał Z y c h l i ń s k i .  Odznaczył się on 
w wojnach r. 186fi i 1870. Jako podpułkownik 
27 pułku piechoty, miał pomczoną sobie asekurację 
7 dywizji od 23 czerwca, aż do bitwy pod Sadową, 
podczas której w pzasie bohaterskiego szturmu na 
wyżyny Clilumu zabito pod nim konia, a on sam 
otrzymał ranę w kolano. Po wojnie awansował na 
pułkownika i za męstwo dano mu order „pour le 
m erite". W  roku 1871, podczas wojny prusko-fran- 
cuskiej, dowodził Zychliński 14 brygadą piechoty i 
na jej czele odznaczył się naprzód pod Toul, a na­
stępnie pod Beaumont. Te ostatnią rocznicę święcił 
Zychliński corocznie, a w 25-letni jubileusz bitwy 
otrzymał od cesarza niemieckiego telegram gratu­
lacyjny.

Prymas cyganów  węgierskich, słynny w krai­
nie Arpada Władysław Farkas, zmarł w Nagy-Kórós. 
Farkas grą na skrzypcach zebrał znaczny majątek, 
zostawił bowiem jedynej swojej córce, która wyszła 
za mąż za nauczyciela ludowego, 140.000 k.

* R epertuar teatralni/. T eatr hr. Skarbka. Dziś 
w środę „Dzierżawca z Olesiowa", komedja w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego; we czwartek „Otello*, 
o p e ra ; w piątek „W icek i W acek", komedja w 4 aktach 
Zygm unta P rzybylskiego; w sobotę o pój do 4 popo­
łudniu dla młodzieży szkolnej ku uczczeniu rocznicy ko­
ściuszkowskiego pow stania „Kordjan", poem at d ram a­
tyczny w 10 odsłonach Juijusza Słowackiego.

* Pogrzeb śp. Honoraty 7. Wilczków N o w a ­
k o w s k i e j ,  zmarłej w dniu 17 marca rb. w 76 
roku życia, odbył się wczoraj, o godzinie 4 7. domu 
żałoby przy ul. Arsenalskiej 1. 6, na cmentarz Ły­
czakowski Liczny orszak znajomych oddal zmarłej 
ostatnią przysługę, wyrażając serdeczne współczucie 
dotkniętej żałobą rodzinie. /( . i. ]>.

* Z  ICoła literaelo-ariysti/czneflo. Konferencja p. 
Tadeusza Romnnowicza, p. t . : „8praw a polska u progu
XX. wieku*, odbędzie się w piątek dnia 23 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków „Koła" 
z rodzinami, oraz dla osób wprowadzonych.

S k ła d k i na  cele użyteczności publiczne] lub naro- 
dywej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyła w 
naszej adm inistracji nieznajom a osoba 5 kor.

Z m a rli:
J a d  w i n i ą ,  córka pp. Jakubowskich, zm arła w Rze­

szowie w pierwszej wiośnie życia.
Emilja Anna 7. W ilczkowskich W  i t o  S ł a w s k  a. 

w łaścicielka dóbr ziemskich, zm arła we Lwowie w 64 
roku życia.

H onorata w W ilczków N o w a k o w s k a ,  żona 
m zędnika m agistratu, zm arła we Lwowie w 76 r. życia.

Agnieszka A x e n  to  w i c z o w a, wdow a po urzę­
dniku sądowym, zm arła we Lwowie 62 r. życia.

Leon W a l e w s k i ,  inspektor kolei państwowych, 
zm arł we Lwowie w 62 r. życia.

Marcin W ó j c i c k i ,  właściciel realności, zm arł we 
Lwowie w 83 r. życia.

Józef R o l n y ,  emer. urzędnik celny, zm arł we Lwo­
wie 62 r. życia.

W  Stebliszach pod Tarnopolem  zm arł Aleksander 
B i l i ń s k i ,  rządca ilóhr, lat 55.

Notatki literackie i artystyczne.
Przedstaw ienie am atorskie na dochód to­

warzystwa „Pracy kobiet" i stowarzyszenia panien 
Ekonomek św. W incentego a Paulo, odbyło się wczo­
raj w teatrze hr. Skarbka. Amatorzy odegrali trzy 
jednoaktówki: „Spudłowali", komedję K. Zalew­
skiego, „Moja córka", komedję Labiche’a i „Dwaj 
nieśmiali11 komedję Labiche’a i Michafa. Przedsta­
wienie było w  calem tego słowa znaczeniu udatne, 
a brały w niem udział takie siły amatorskie jak p p .: 
lir. Pinińska, Małachowska, hr. Skarbek, hr. Łoś i 
inni. Cel szlachetny, jak również zainteresowanie, 
jakie zawsze wywołują amatorzy, ściągnęły do te­
atru liczną publiczność. Teatr był zapełniony. Po 
ukończeniu każdej komedji rozlegały się huczne bra­
wa, a od orkiestry wyłaniały się bukiety przeznaczo­
ne dla dzielnycłi amatorek. Przedstawienie połączono 
z koncertem panny Bohusównej i p. Orzelskiego,

którzy prześlicznie odśpiewali w antraktach kilka pie­
śni. Pannie Bohusównej wręczono wspaniały wieniec 
i bukiet.

Sukces polskiej pieśni. Dodatkowo do one- 
gdajszoj notatki naszej o koncercie na cel dobro­
czynny, urządzonym w Wiedniu przez ks. Metterni- 
chową, zaznaczamy, że pieśnią polską, śpiewaną przez 
dra L i e r h a m m e r a ,  która się tak powszechnie 
podobała, była „Barcarola" Jana Ga l l a .  Wykonanie 
tej pieśni miało być istotnie św ie tne; w ogóle, dr. 
Lierhammer jest śpiewakiem wybornym, a koncerty 
jego w Berlinie, Tryjeście, Monachjum. a ostatnio 
w Krakowie, zdobyły mu wielkie uznanie. W naj­
bliższej przyszłości ma dr. Lierhammer koncertować 
we Lwowie i w Warszawie.

W ystaw a obrazów Józefa Brandta otwartą 
zostanie w tych dniach w Pradze, staraniem „Jedno- 
ty “ w sali domu p. Novaka. Obrazy p. Brandta są 
bardzo łubiane w Pradze. „Zlata Praha" bardzo 
często zamieszcza reprodukcje prac naszego mistrza. 
Akademja czeska zamianowała go swym członkiem 
honorowym.

Co to jest miłość?
Co to jest miłość? To stan podniecenia 
Serca, umysłu i duszy i ciała,
W którem niedrogie nam choćby pragnienia:
Honor, zaszczyty, wywyższenie, chwała,
Duma, majątek, karjerą — odwaga,
Wola i siła i ducha poloty,
Przeszłość i przyszłość — w s z y s t k o  w n a s  s i ę

[ wz ma g a . . .
Przez myśl o j e d n e j  — d l a  j e d n e j  i s t o t y !

Dr. E . D.

Stan zdrowotny m. Lwowa.
Influenza, tu  p rzykra , zd rad liw a, n iby  nie 

g roźna, a m im o to n iebezpieczna, zwłaszcza 
w sw ych sku tkach  cho roba , rozw ielm ożniła się 
ogrom nie tego lo k u  we Lw owie. N ie m a p raw ie  
dom u, w k tó ry m b y  n ie był k toś chory  n a  in flu ­
enzę, lub  n ie by} po nie j rekonw alescen tem . 
P rzy tem  o dm iany  je j w  b. r. są bardzo  liczne, 
a nie b rak  też rzadkich  do tąd  w ypadków  influ­
enzy, a tak u jące j u s tró j nerw ow y  i serce.

U rząd  sa n ita rn y  m iejsk i zan o to w ał w o s ta -  
tn ieh  czterech tygodn iach , do 17 bm . w łącznie, 
około 10 .000  w ypadków  in flu e n zy ,.  z k tó re j to  
cyfry  p rzy p ad a  p rzecię tn ie  n a  tydzień  około 
2 .500  zasłabnięć. O gólna cyfra  chorych by ła je ­
d nak  w’ ty m  okresie, bez w ą tp ien ia , m oże n a ­
w et w dw ó jn asó b  w iększą, bo  nie w szystkie 
w ypadk i influenzy, m im o n a p o m n ień  i s ta ra ń  
urzędu, są  zgłaszane. Z w ypadków  zgłoszonych 
w m agistracie , zakończyło się śm ierteln ie  9, 
a p iz y p a d a ją  one w yłącznie tylko n a  ubiegły 
tydzień , co św iadczyłoby, że w  o sta tn im  czasie 
siła cho roby  przechodziła  sw oją  krizis. D odać 
należy, że w ypadki zasłabnięcia zakończyły się 
śm ierte ln ie  jedyn ie  u osób sędziw ych, łub  u dzieci.

P rócz influenzy, w szystkie in n e  cho roby  p ra ­
wie wygasły.

Dyfjterji w o s ta tn im  tygodniu  były tylko 3 
w ypadki.

O dra ucichła rów nież w osta tn ic łi czasach.
Z upełn ie w ygasł ty fus b rzuszny , k tó ry  tem u  

m iesiąc g rasow ał p raw ie  epidem icznie i szkar­
la ty n a . W  o sta tn ich  trzech tygodn iach  n ie  by­
ło a n i jednego  w ypadku tych  chorób .

Wesoły podsądity.
P o  za ła tw ien iu  w stępnych  form alności, m ó ­

wi sędzia do oskarżonego  o k radzież B a r tk a :
— W ięc m acie 55  la t?
— T ak  p an ie  sędzio. „S ta ro ść  nie rad o ść " .
— Czy w y wiecie, źe za czyn popełn iony  

czeka w as su row a karat?
—  T a k ! „Bóg za złe karze, a  za do b re  

w y n ag rad za" .
— Co w as do kradzieży spow odow ało  ?
— O t, „Bez p racy , n ie  będzie kołaczy".
— K radzież, to przecież nie p r a c a !
— P roszę p a n a  sęd zieg o : „P ieczone gołąbki, 

n ie  p rzy jd ą  sam e do  gąbki* .
—  G łupstw a gadacie. O dpow iadajcie  na 

p y ta n ia  1
—  T a k :  „G łupich n ie sieją, sam i się 

ro d zą" .
—  P rzyznaliśc ie się, że już  raz w as sąd  o 

kradzież kara ł.
— T a k !  T o  było  już  daw no , k iedym  był 

m łody. „K ażdy początek  je s t tru d n y " , p an ie  
sędzio.

— W y  wiecie, że m acie m ów ić szczeią 
p raw d ę.

—  T ak . p an ie  sędzio. W iem , że „P raw d a  
zaw sze n a  w ierzch w yłazi".

— Pow iedzcie m i, o k tó re j porze  zak rad li­
ście się do dom u p an a  Z .?

—  „K to ra n o  w sta je , te m u  P a n  Bóg daje" 
p a n ie  sędzio ; jo  se tak  m yśloł, że „B oga oszu­
kać nie m o żn a" .

—  O dpow iadajcie  k ró tso  n a  m oje p y tan ia .
— P a n ie  sędzio ! „Co się p rędko  wznieci, 

to n ie  d ługo św ieci".
Z niecierpliw iony sędzia p rze ry w a i w oła ze 

z ło śc ią :
— O dpow iadajcie  ty lko to , o co .was py ­

tam , a  n ią  gadajc ie  rzeczy n iepo trzebnych .
—  Z przeproszen iem  prześw ietnego  s ą d u : 

„Nie od razu  K raków  zb u d o w a n y " , a  „co nagle, 
to  po d jab le" .

. - -  Jeżeli m i nio będziecie odpow iadali na
m oje p y ta n ia , to  każe w as za n ieposłuszeństw o 
w sadzić do kozy.

— P a n ie  sę d z io ! „Z dużej ch m u ry  m ały  
deszcz", a „Co to b ie  nie miło, tego drug iem u 
nie czyń".

— Gzy przyznajecie się, żeście u p . Z. 
w nocy z 2 2  na 23 zeszłego m iesiąca skradli 
15 ku r ?

— P a n ie  sędzio! „Co za w iele, to  nie 
zd row o", a „Ł atw iej kom u radzić, niż dopo- 
m ódz". Co p raw d a , ty le nie było, ale ta k  na 
p ew n ika  nie w iem  ile tam  tego m ogło być.

—  Czy to  były s ta re , czy m łode k u ry ?
— „D obre słow o m ało  kosztuje, a wiele 

p o m a g a" , a  co do starości, to  ty le tylko w iem , 
że „Nie godzi się pogardzać sta rym i, bo  każdy 
będzie s ta ry " . Z resztą „Jest to  cno ta  n a d  cno­
tam i, trzym ać język za zębam i".

Sęd/.ia i ław nicy  w y b u ch a ją  g łośnym  śm ie­
chem .

—  P a n ie  sędzio, p rzep raszam , że tak ...
— Co chcecie pow iedzieć? —  p y ta  sędzia,
— „Po śm iechu  poznać g łupiego" i że „R oz­

p u s ta  ciało i duszę gub i" .

służy do przyrządzenia znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

„ Q iiftk e i*  j ^ t  w » K ę d z ie  d o  n a b y c ia .
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W ięc to  p raw d a , żeście te  k u ry  u k rad li?
—  Go ron ić, p an ie  sędzio. „M ało, a do ­

brze" ; „T rzeba w ięcej słuchać, niż m ów ić", bo 
„Im więcej cierpLw ości, tern więcej m ądrośc i" .

—  Za kradzież, k tó re j się dopuściliście, sk a­
zuje w as sąd  n a  cztery  tygodn ie  w ięzienia i k o ­
szta . Czy m acie przeciw  tem u  co do pow ie­
dzen ia  ?

— „Czego uniknąć, nie m ożna, trze b a  cier­
pliw ie znosić" . T o ć  p a n  sędzia w ie, że „Dal ci 
Bóg dary , używ aj m iary , a co te  koszta... no... 
„S tarczyło  n a  ryby , to  i n a  p iep rz  s ta rczy" , ale 
to  p an u  pow iem , że „Kto pod  kim  dołki kopie, 
sam  w  nie w p a d a " , a „M ściwy, zaw sze dw a 
razy  [ tra c i" .

-  Czy zgadzanie się n a  k arę  ?
—  Cóż ro b ić !  -  „S ta ra  je s t cno ta , przed 

n ikim  nie zam knąć w ro ta " . Do w ięzienia już 
p ó jd ę  i na n ikogo sa rk ać  nie będę, bo  „K to za 
to b ą  kam ien iem , to  ty  za n im  cb labem " ; „Miej 
nad  każdem  stw orzen iem  m iłosierdzie".

Izba sadowa.
L W Ó W  19 m a rc a .

(Okradziony wóz pocztowy).
Z ap y tan y  przez ob ro ń cę  D om iczka Z iem ­

kiewicz. odpow iada , że jego  żona nic nie w ie­
działa o kradzieży przez niego spełn ionej; takież 
sam e p y ta n ie  sto su je  i do S tecia , k tó ry  to  sam o 
przyznaje .

P rzeczy te m u  n a to m ia s t K uśnierz, k tó ry  
m ów i. że żona Złom kiew icza w iedziała o k ra-"  
dzieży przed  je j spe łn ien iem . S w oją d ro g ą  nie 
m ów ił on  o tern an i w  policji, an i w  śledztw ie, 
aż d o p ie ro  dzisiaj.

O skarżona K aro lina  K u śn ie rz , m azu rka, 
w iedziała o kradzieży, ale b a ła  :się z tern w ydać 
przed  k im kolw iek z obaw y, ab y  m ąż je j nie bił. 
K uśnierz u p ija ł się często, ile razy  p ien iądze m iał 
p rzy  sobie. K rytycznej nocy przyszedł w cześnie 
do dom u, położył się w  u b ra n iu  n a  łóżku i ocze­
k iw ał n a  „kolegów ". P ien iędzy  tego w ieczora 
n ie  dał żonie żadnych . W ieczora tego przyszli 
do  K uśn ierza  S teć i Z łom kiewicz, ab y  go zab rać  
z sobą . „T y  wiesz, gdzie pó jdziem y, —  m ów ił 
Złom kiew icz — chodź, a  n ie  pożału jesz .teg o " .

W ed ług  op o w iad an ia  K uśnierzow ej, m iał 
Z łom kiew icz ukraść dw a klucze od w ozu. Za 
p o w ro tem  przynieśli ze sobą  je d en  w orek duży, 
d rug i m ały , K uśn ierz  je  po rozp ruw ał, p ien iądze 
pow ybierali, listy  spalili, a łupem  podzielili się 
w e tro je . K uśn ierz  ze S teciem  w orki zakopali 
w  ogrodzie p . F ra n ca . Z hstow  tych  je d e n  Ku 
śn ierzow a schow ała przed m ężem  i to  je s t  dla 
n ie j obciążające , bo  działa ła już  zbrodniczo na 
korzyść dla siebie. T łum aczy  się dalej, że nic 
nie w iedziała o p ien iądzach , schow anych  za 
ob razem .

K uśn ierz zaprzecza p raw dom ów ności żony  
i p o w iad a , że p ien iądze sam  liczył, że dalej żo­
na  w iedziała doskonale, gdzie schow ał pieniądze.

Życie K uśnierzow ej w edług  je j op o w iad an ia  
było jed n y m  d ram a tem , Dziewięć la t p o ży d a  
m ałżeńskiego, było dla n ie j jed n em  pasm em  
b ru ta ln o śc i m ęża, typow ego  zaw ad jak i, cz ło w ie - ' 
ka-zw ierzęcia . B ała się tego m ęża i gdyby nie 
dzieci, by łaby  od niego d aw no  uciekła. W  cza­
sie je j opow ieści podnosi się z ław y K uśnierz 
i zuchw ale w o ła : „Ja proszę o rozw ód!" — za 
co przew odniczący  o stro  go upom ina .

Michał Z łom kiewicz, fjliy j oskarżonego , ró ­
w nież o sk a rż o n y . o w spółudział przez p rzecho ­
w an ie  u siebie sk radzionych  pieniędzy, tłum aczy 
się, że nie m ia ł an i pojęcia o tem , iż p ie n ią ­
dze, jak ie  w ziął w przechow anie , z kradzieży 
pochodzą.

P io tr  Złom kiewicz, k tó ry  Tano w yjaw ił k ry ­
jów kę, gdzie rzekom o m iały  być u k ry ta  100 
zł., pokazu je  się, że sk łam ał, w ysłana bow iem  
z n im  p o p o łu d n iu  kom isja , nic nie zna lazła  w  
oznaczonem  m iejscu . Dalsze b ad a n ie  w ykaże, co 
w łaściw ie m ia ł n a  celu tem  p rzyznan iem .

P rz y p ro w ad z a ją  Z łom kiew iczow ą z m a lu t-  
k iem  dzieckiem  n a  ręku. Nie poczuw a się do 
w iny i tłum aczy  się, ze nic nie wie nietylko o 
p row en iencji pieniędzy, ale w ogóle n aw e t nie 
w iedziała o żadnych  p ien iądzach . Ze śledztw a 
okazuje się jed n ak , że n iety lko m ia ła  o tych 
p ien iądzach  w iadom ość, ale p o d o b n o  na nich 
siedziała w  chwili, gdy żan d arm  przyszedł po  
je j m ęża. P rz y  Złom kiew iczu znalazł żan d arm  
78  zł., a  p ak ie t z większą su m ą o trzym ał Mi­
chał n aza ju trz  od  Z łoinkiew iczow ej do p rze ­
chow ania .

N a tem  odroczono ro zp raw ę do 9 -te j rano .
Dziś ran o  p rzesłuchano  św iadków  kom isa­

rza  Ł ysakow skiego, T auhe lesa , k tó ry  konw ojo ­
w ał w óz z kolei i ek sped jen ta  N itkę, , k tó ry  n a  
kolei o d d ał wóz z jego zaw arto śc ią  T aube leso - 
w i. P rzesłu ch an o  dalej w odnych pocztow ych 
K ępczyńskiego i T urczyna . Z eznają  oni wszyscy 
o sposobie ład o w an ia  i ekspedycji z dw orca 
ow ego fata lnego  w ozu.

Jakób  S kiba był w oźm cą tego w ozu, k tó ry  
okradziono . N ie słyszał nic, an i n ie  w iedział 
ow ej nocy, b y  k toś na wóz wskoczył. Na św iad ­
ka tego usiłow ał K uśnierz rzucić podejrzen ie , 
ja k o b y  S kiba w chw ili zam achu  n a  wóz, obej­
rzał się. Jak  się okazuje, K uśnierz chciał go 
zupełn ie n iew inn ie w trąc ić  w  nieszczęście.

* S zy n k ark a  S obla G oldstein, u  k tó rej S te- 
ciow a m ien ia ła  setkę, uw ażając  j ą  za dziesiątkę, 
n ie  zeznaje nic now ego.

Zeznania p o s ten fiih re ra  żan d arm erji S ió- 
dm aka, tego, k tó ry  Złom kiew iczów  w  Ł ukaw cu 
aresztow ał, n ie  p rzed staw ia ją  nic ciekawego, 
p rócz szczegółów, obciążających Złom kiew iczo­
w ą, okazuje się bow iem , że uk ry w ała  p ieniądze 
skradzione, w iedząc o ich pochodzeniu . R ów nie  
obciążającem  je s t zeznanie ża n d a rm a  i dla Mi­
chała Złom kiew icza, P io trow ego  stry ja .

P rzesłu ch an o  jeszcze szynkarza z Ł ukaw ca 
A b ra h am a  G rossa, n a  okoliczności dotyczące p o ­
b y tu  tam  obojga Z łom kiew iczów .

Gospodarstwa, przemysł i handel.
— W i e d e ń  20 marca. (T a ry  n a  ivoły). 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5252 sztuk. W  tem było z Galicji 
685 sztuk, z Bukowiny 89 sztuk.

Przebieg targu oziębły.
Geny spadły o — '5 0  k.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych . 227 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 119 
sztuk po 5 0 — 59 koron., 292 sztuk po 60— 65 k., 
276 sztuk po 6 6 — 70 k., 39 sztuk po 71 —  74 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 66 k.,

krowy podtuczone po 5 0 — 6 0  k.1 Z bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 4 9  k. za 1 0 0  klg. metr. żywej 
wagi.

— W i e d e ń  20 marca. ( G iełda zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 'G 8 do 7 '7 0 ,  na maj- 
czerwiec od 7 7 0  do 7*71, na jesień od 7 '9 0  
do 7 '9 1 ;  żyto na wiosnę oc( 6*70 do 6*72, na 
maj-czerwiec od 6 '7 2  do G 7 3 , na jesień od
6*88 do 6 8 9 ;  kukurydza na maj-czerwiec od
5 '6 2  do 5 '6 .3 . na czerwiec-lipiec od — ' — do
— *— , na lipiec-sierpień od 5 '7 0  do 5 7 2 ;  owies 
na wiosnę od •  5 '2 9  do 5 '3 0 ,  na maj-czerwiec od 
5*35 do 5 '3 0 ,  na jesień od 5 6 0  do 5 'G2 ;
rzepak na styczeń-luty od — do - • - 4 1  na sier- 
pień-v.rzcsień od 1 2 '9 0  do 1.3’— ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 3 2 '5 0  do 3 3 '5 0 .  Tendencja 
slaLa.

— E s u d a p e s z t  20 marca. (G iełda  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 5 4  do 7*55, na pa­
ździernik od 7*76 do 7 '7 7 ; żyto na kwiecień od 
6*35 do 6 ’3 6 , na październik od 6*59 do 
6 * 6 0 ; owies na kwiecień od 4 '9 .3  do 4 '9 4  ; 
kukurydza na maj od 5 \3 4  do 5 '3 5 ;  rzepak 
na sierpień od 1 2 '6 0  do 1 2 .7 0 . Oferty na 
pszenicę dostateczne Chęć kupna mierna. Tendencja 
spokojna.

— W i e d e ń  20 marca. (G ie łd a  towa- 
roica). Cukier surowy od k. 2 6 '5 0  do — • — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — ' — do
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 '8 0  do 4 0  2 0 . Tendencja niezmieniona.

— Bank rolnicsy ws Lwowie. Lwów 20 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica golowa 14’— do 14 '60, 
pszenica na teim in 1 4 '— do 14 2 0 ; żyto gotowe 
10 80 do 11 '20 , żyto na termin 10 40 do 11’ — ; 
owies obroczny 10 '50  do 10 '60 , owies na termin 
9 '8 0  do 1 0 ' — ; jęczmień pastewny 9 '20  do 1 0 '— , 
jęczniień nowy 2 2 ' — do 2 6 ' — ; rzepak nowy 21 '50  
do 2 2 '5 0 ; lnianka — ' — . do  — ' — ; groch paste­
wny 1 1 2 0  dn 12' — , groch do gotowania 13 — 
do 3 0 ' — ; wyka 1 1 G0  do 12 5 0 ; bobik 1 0 '— do 
1 0 '4 0 ; hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do — ' — , kukurydza stara — ' — do — ' — ; 
chmiel za 50 kilo — ' — do — * — ; koniczyna 
czerwona 1 5 0 '— do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100 ' — 
do 140 ' — , koniczyna szwedzka 1 4 0 '— do 1 7 0 '— ; 
tymotka 5 2 ' — do 64 ' — .

Soirytus p a r ita s  Tarnopol 3 6 ' — 3 7 ' — , na 
termin 3 3 '5 0  do 3 4 '5 0 .

Usposobienie niezmienne, ruch słaby.

W oj na.
(Telegramy „Dziennika polskiego’’).
L o n d y n  20 m arca. Izba lo rdów  p rzy ­

ję ła  w e w szystkich czy tan iach  bil o pożyczce 
w ojennej.

L o n d y n  20 m arca . Z K im berley  d o n o ­
szą pod  d a tą  IG m arca , że w  te j chw ili leży 
ta m  1000 ludzi chorych i ran n y c h . O gólna 
liczba zna jdu jących  się we w szystk ich  szpi­
ta lach  A fryki po łudn iow ej ran n y c h  i chorych , 
w ynosi 17.000.

P u łkow nik  P e a k m a n n  zderzył się podczas 
rekognoskow ania nn czele konnicy, pod m iejsco­
w ością F o u rte n -S tre a n s , z 500  B ueram i. m a ją ­
cym i ze so b ą  dw a działa. O bie s tro n y  zaczęły 
na siebie w zajem nie strzelać, przyczom  zran iono  
dw óch A nglików . P e a k m a n n  osiągnąw szy  sw ój 
cel pow rócił.

L o n d y n  20 m arca . W edług  doniesien ia 
„T im esa" z A lival-N orth , k o m e n d an t p o w sta ń ­
ców 01ivier cofnął się w  k ie runku  a a  K ron- 
s ta d t, zarekw irow aw szy  w przód w szystkie środki 
żyw ności w R ouxvill, tak , że m ieszkańcy tej 
m iejscow ości zostali w  nędzy.

L o n d y n  20 m arca . „T im es" donosi 
z L au ren zo -M arąu ez  pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : W ła ­
dze po rtugalsk ie  w  ciągu onegdajszej nocy w y­
słały spiesznie silny oddział p iecho ty  n a  g ran icę 
republik i transw aalsk ie j, celem  w zm ocnien ia ta m ­
tejszego garn izonu .

„Daily C hronicie" donosi 2 B loem fontein  
z d. 17 Din.: P rzeciw ko oddziałow i p o w stań có w  
pod  dow ództw em  01iviera, w yruszył s tą d  silny 
oddział jazdy . W  K ronstadzie  odbędzie się dziś 
rad a  w o jenna B o e ró w ,' •

K a p s z t a d  20 m arca. G u b e rn a to r  M illner 
w tow arzystw ie  swego sek re tarza  w yjechał wczo­
ra j w ieczorem  z K apsz tadu .

Sytuacja w Austrii.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W i e d e ń  20 m arca . Na odby tem  w czoraj 

p rzedpo łudn iem  posiedzeniu  subkom itetu  dla u re ­
gu low an ia  kw estji językow ej w ładz a u to n o m i­
cznych w  Czechach, p rzedysku tow ano  kilka p o ­
stanow ień , d o tąd  nie zała tw ionych , przyezem  
przyszło do zgody obu  stro n , z w y jątk iem  co do 
dw óch p u n k tó w . P o  p o łu d n iu  zeb rała  się konfe­
renc ja  p le n a rn a  oddziału czeskiego. P rezy d en t 
m in is trów  K oerber ośw iadczył, żc do tychczasow y 
p rzebieg  konferencji w  kw estji re fo rm y  w yborów  
do sejm u, jak o też  w  kw estji u reg u lo w an ia  s to ­
sunków  językow ych u w ładz au tonom icznych , 
doprow adził jeżeli n ie  do zupełnego porozum ie­
nia , przecież je d n ak  do w zajem nego isto tnego  
zbliżenia się zap a try w ań , co u sp raw ied liw ia  n a ­
dzieję, że i dalsze trudność! będą  pokonane , 
oczywiście jeżeli w szechstronne życzenie zdobycia 
osta teczn ie trw ałego  poko ju , u sun ie  wszelkie 
roznam iętn ien ie  i o b rad y  odbyw ać sic będą tak  
spokojn ie i rzeczow o, ja k  do tąd .

N astępu jąca  po tem  dyskusja  nad  sp ra w o ­
zdaniem  subkom ite tu , do ty rzącem  uregu low an ia  
kw estji językow ej u w ładz au tonom icznych , od ­
nosiła się przew ażnie tylko do p u n k tó w  spo rnych . 
P as tan o w io n o  p ro jek t u staw y  w tent b rzm ien iu , 
w  jak iem  wyszedł z do tychczasow ych o b rad  
subkom ite tu  i konferencji p len arn e j, poddać p o d  
o sta teczne ob rady . P len u m  oddziału  czeskiego 
narad zać  się m a dzisiaj p rzed po łudniem  nad  
re fo rm ą  w yborczą do se jm u, a  po  po łudn iu  nad  
kw estją  językow ą u w ładz k rajow ych  czeskich.

DEPESZ 2
telegraficzne i telofouuzne.

Z izby pandw.
W i e d e ń  20 m arca . Posiedzenie izby p a ­

nów  rozpoczęło się o godz. pół do 1. O prócz 
sp raw  po staw io n y ch  przez p rzew odniczącego  na 
porządku  dziennym , będzie w ziętem  pod o b rad y

n a  dzisiejszem  posiedzeniu  sp raw o zd an ie  kom isji j 
linansow ej izby p an ó w , zalecające przyjęcie 
p rzedłożenia rządow ego w sp raw ie  p rzyznan ia  
listom  zastaw nym  krakow skiej pożyczki w odo­
ciągow ej ch a rak te ru  p ap ieró w  dających  bezpie­
czeństw o p u p ila rn e .

W i e d e ń  20 m arca. Izba p an ó w  u ch w a­
liła dziś kilka sp raw , zała tw ionych  przez izbę 
posłów , m iędzy in n em i u staw ę o zapom ogach  
z pow odu  klęsk elem en tarnych  i u staw ę  p rzy ­
zna jącą  ew en tua lnym  obligacjom  w odociągow ej 
pożyczki krakow skiej ch a rak te r p ap ie ró w  p u p i-  
larnych .

P rzedłożenie rządow e o s ta ty sty ce  ro b o tn i­
czej p rzekazano  osobnej kom isji, k tó ra  w y b ra ­
n ą  zostan ie  n a  najbliższem  posiedzeniu  izby.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  20 m arca . Na dzisiejszem  

posiedzeniu  se jm u w ęgierskiego, podczas dysku ­
sji n ad  budżetem  m inisterstw o ro ln ic tw a, m in i­
s te r  D a r  a n y i p rosił, ab y  n ie łączono kw estyj 
ekonom icznych z politycznem i. M inister s tw ie r­
dził ciągłe zm niejszanie się zarazy św iń  na W ę­
grzech i zapow iedział p ro jek t u s taw y  o u p a ń ­
stw ow ien iu  w szystkich sp raw  w ete rynary jnych .

N a zapy tan ie , czy n iedo trzym anie  um ow y 
w ete ry n ary jn e j ze s tro n y  A ustrji oznacza n a ru ­
szenie w zajem ności i co rząd  w  tak im  razie ma 
zam ia r uczynić, m in is te r pow ołał się na n o sta -  
now ien ia now ej ugody, k tórej in te g ra ln ą  część 
tw orzy  w łaśn ie um ow a w e te ry n ary jn a . Gdyby 
je d n a  ze stro n , ugodą zw iązanych .Jn ie  d o trzy ­
m ała jak iej części ugody, to  n iew ątp liw ie w za­
jem ność  by łaby  naruszona. W  tak im  razie rząd 
na ty ch m iast w niósłby w  sejm ie odpow iedn ie 
przedłożenia, chw ilow e zaś po trzeby  zostałyby 
zaspo! o jone w  drodze rozporządzeń . T o  jest s ta ­
now isko całego rządu . (H uczne oklaski). M ini­
s te r p rosi, ab y  znanej rezolucji au s trjack ie j izby 
posłów  n ie przypisyw ać zby t w ielkiego znacze­
nia . L oja lność rządu  przed litaw skiego  nie p o d ­
lega żadnej kw estji. R ząd  au s trjack i je s t szczerze 
sk łonny  do p rzep row adzen ia  całej Ugody bez 
zm ian.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  20 m arca . Izba d epu tow anych  

przy ję ła  cały budżet 492  g łosam i przeciw ko 34 
i p rzyznała k redy t w  w ysokości 2 ,200 .000  
fran k ó w  n a  odbudow an ie  te a tru  „K om edji 
fran cu sk ie j" .

litr ej Ki.
O p a w a  20 m arca. Z grom adzenie ludow e 

w  O straw ie  m oraw skie j m iało  przeb ieg  burzliw y. 
P rzew ódców  robotn ićzych  K arpelesa  i M ertę po - 
p ro s tu  w yrzucono . M ówcy redykaln i w zyw ali do 
w y trw an ia  w  strejku . Z grom adzenie jed n o m y śl­
n ie uchw aliło , nie p rzyjbć w aru n k ó w  p ro p o n o ­
w anych przez kom ite t strejkow y, a dotyczących 
rozpoczęcia pracy.

N u r s c h a u  20 m arca. S tre jk  ukończony. 
R oD otnicy og łaszają, że postanow ili w rócić do 
p racy . Część ich zjaw iła  się jut: dzisiaj, ty  szy­
bach  zaehodnio-czeskiego rew iru  górniczego część 
ro b o tn ik ó w  p racu je . Je s t nadzie ja , że in n i zja­
w ią się ju tro  lub w  dn iach  najbliższych.

C i e p l i c e  20 m arca. W  rew irze  U śeie- 
K om otow  p rac u je  05 p rc. robo tn ików , resz ta  
zapow iedziała przybycie sw e n a  ju tro .

S c h a t z l a r  20 m arca . P o  ogłoszeniu 
generalnego  p a rd o n u , ośw iadczyli s tre jku jący  
lobo tn icy , że p o w ra ca ją  bezw arunkow o do p racy .

F a l k n ó w  20 m arca . Ilość s tre jku jących  
tu  rob o tn ik ó w  w ynosi 3 .900 , stanęło  zaś do 
p rac y  2 .100 . S y tu ac ja  zresztą n iezm ieniona 
w skutek  tego, iż uchw ała  w łaścicieli kopalń  
w  duchu  po jednaw czym  dziś dop ie ro  doręczoną 
będzie kom ite tow i stre jkow em u.

H n ie w i n  (R rux) 20 m arca . N a 5 .430  ro ­
bo tn ików  pod ję ło  rob o ty  4.760.

D u x  20 m arca . W  IG szybach  p rac u ją  
w szyscy robo tn icy .

P i l z n o  20 m arca . W e w szystkich szybach 
tu te jszych  rozpoczęła się na now o n o rm aln a  
p raca .

U ś c i e  (A ussig) 20  m arca . S tre jk  m ożna 
uw ażać jak o  ukończony. W e w szystkich szybach 
p rac a  odbyw a się p rzy  p raw ie  pełnym  kom ple­
cie. Z pow odu  osta tn ich  dem onstracy j uczyniono 
23 doniesień  karnych . .

Dżuma.
A d e i a i d a  20 m arca . W czoraj zdarzyło 

się tu  pięć w ypadków  śm ierci w śród  p o d e jrza ­
nych ob jaw ów .

S y d n e y  20 m arca . Zaszedł tu  znow u 
je d en  w ypadek  śm ierci i dw a zasłabnięcia  p r a ­
w dopodobn ie  n a  dżum ę.

W i e d e ń  20 m arca . D zisiejsza „W iener 
Ztg." ogłosi zw ołanie se jm ó w : S ejm u  d o ln o -au - 
strjack iego  na 27 m arca , goryckiego n a  2 kw ie­
tn ia , a  w szystkich innych  z w yjątk iem  Is trji i 
T ry jes tu  n a  2G m ąrca.

W i e d e ń  20 m arca . „W iener Ztg." o- 
głasza p a te n t cesarski o doniesionem  już  zw oła­
n iu  se jm ów  krajow ych .

C esarz n ad a ł em ery tow anem u  nauczycielo­
wi Em ilow i Paliew iczow i w  G zerniow cach s reb rn y  
krzyż zasługi z koroną,

R ozporządzenie m in is te rs tw a sp raw ied liw o­
ści i sk a rb u , w  po rozum ien iu  z najw yższą izbą 
ob rachunkow ą, regulu je oznaczanie w arto śc i p re ­
cjozów , k tó re  w  p o stę p o w an ir  egzekucyjneni i 
konkursow em  sk łada  się w sądach .

W i e d e ń  20 m a rc a . Jak  „F rem d en b la tt"  
donosi, cesarz zam ianow ał szefa sekcji w  m in i­
ste rs tw ie  kołejow em , W r b a ,  ta jn y m  radcą .

W i e d e ń  20 m arca . O dnośne m in is te r­
stw a pozw oliły tow arzystw u  akcy jnem u  „N orth  
G arp a tb ian  S ynd ica te L im ited" w  L ondyn ie  na 
s ta tu to w o  dozw olone p rzedsięb io rstw o  w ydobjr- 
w an ia , u sz lachetn ian ia  i sprzedaży  oleju m in e ­
ralnego , w osku ziem nego i p ok rew nych  p ro d u k ­
tów  w  k ra jach  aus trjack ich , z siedzibą rep rez en ­
tacji w C hyrow ic. N astępn ie  pozw olono to w a ­
rzystw u „1 be E u ro p ean  -  P e tro leu m  - C om pany  
L im ited" w  L ondynie , p row adzić s ta tu to w o  do ­
zw olone p rzedsięb io rstw o  p ro d u k c ji, ra finerji, 
p rzechow yw ania  i dostaw y  n afty  i p roduk tów  
naftow ych  w  k ra jach  austrjack ich , z siedzibą 
rep rezen tac ji w e Lw owie.

B u d a p e s z t  20 m arca . N a w czorajszem  
w alnem  zgrom adzeniu  w ęgierskiego T o w arzy stw a 
kredytow ego, uchw alono  z zysków n a  rok  ub ie- 
g łj rozdzielić dyw idendę w  w ysokości 18 zł.

P r a g a  20 m arca . Członkow ie ra d y  m ie j­
skiej w ybrali d ra  K u eh n a  w iceburm istrzem , 
zaś radni- w  A lts tad t w ybrali P o d lip n y ’ego 
członkiem  rady .

B e r l in  20 m arca. W iadom ość, p o d a n a  
przez je d e n  z dzienników  tu te jszych , o rzeko­
m ym  zgonie O sm an a baszy, nie p o tw ie rdza  się.

B e r l in  20 m arca . W  B iałej sali zaniku 
królew skiego odbyło  się dzisiaj u roczyste ju b i­
leuszow e posiedzenie akadem ii um .eję tnośc i. z 
okazji dw uc-hsetnej rocznicy je j is tn ien ia . O be­
cnym  był rów nież cesarz W ilhelm , k tó ry  w d łuż­
szej m ow ie uczcił działalność akadem ii.

P a r y ż  20 m arca. IV pałacu  elizejskim 
odbyło się w czoraj, pod  p rzew odnictw em  p re ­
zyden ta  L oubeta , posiedzenie rad y  w ojennej.

W i e d e ń  20 m arca . Cesarz p rzy ją ł w czo­
ra j na p ry w a tn e j aud jenc ji n am ies tn ik a  Galicji, 
L eona lir. P in ińsk iego . Dziś był lir. P in ińsk i n a  
po słu ch an iu  u arcyksięcia F ranciszka F erd y n an d a .

W i e d e ń  20 m arca . S ek re ta rz  m in iste - 
lja ln y  w  p rezyd jum  ra d y  gab inetow ej dr. K a r-  
m iński o trzym ał krzyż kaw alerski o rderu  F ra n ­
ciszka Józefa.

B e r l in  20 m arca . W  sp raw ie  dy rek to ra  
banku  S te rn b e rg a . k tó rego  ro zp raw a  w  p ro ce­
sie o w ykroczenie p rzeciw  m oralności m ia ła  się 
odbyć dn ia 29 hm ., uw ięziono także jego p rzy ­
jacie la  L uppę, dy rek to ra  skonso lidow anej kopalni 
„M arji" . U w ięzienie n as tąp iło  w skutek p o d e jrze ­
nia , że L u p p a  m iał p ieniędzm i i nam o w ą w p ły ­
w ać na św iadków  w  sp raw ie  S te rn b erg a .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Aresztowanie starosty. Onegdaj umieścili­

śmy notatkę kronikarską o aresztowaniu starosty. 
Okazuje się, że aresztowany nie był wcale slarostą, 
lecz chcąc wprowadzić policję w błąd, przedstawi! 
znalezioną tego dma legitymację, którą zgubił p. 
J. M. starosta z Bośnji, bawiący chwilowo we 
Lwowie.

Samobójstwo oficera. Onegdajszej nocy, 
w W iedniu, w Praterze, odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru, porucznik 32 pułku artylerji, 
Otton Schneider ze Lwowa. Przyczyną rozpaczliwe­
go kroku, by? niepomyślny wynik egzaminu sztabo­
wego.

Pożar wybuchł w poniedziałek w Dachno- 
wie pod Cieszanowem i poczynił olbrzymie szkody.

Śnieg nawaliły spad! onegda^ w Meranie. 
Kwitnące iużr migdały i brzoskwinie znacznie ucier­
piały.

Z Czerni U wiec donoszą, * iż następcą prezy­
dentem kultury krajowej w miejsce barona Styrcei 
wybrany został p. Wojciech Zadurowicz.

Wycieczki czeskie do Galicji. Z Pragi 
donoszą: Ustanowiono już term in obu wycieczek
młodzieży czeskiej do Krakowa i innych naszych 
miejscowości. Akademicy oraz szersza publiczność 
pojedzie na uroczystości jubileuszowe uniwersytetu 
jagiellońskiego, które się odbędą w czerwcu. Ucznio­
wie szkół średnich (w towarzystwie profesorów oraz 
osób starszych) przyjadą do Krakowa 7 sierpnia rano; 
po zwiedzeniu Wawelu pojadą do Wieliczki, noc 
spędzą w Krakowie, cały dzień następny poświęcą 
zwiedzaniu pamiątek Krakowa. Dnia 9 sierpnia wy­
jadą goście czescy do Zakopanego: następnie na
Cieszyn, Rożnów i Ołomuniec wrócą do Pragi.

Kąpiele w Ciecnocinku. „Warsz. Dniew." 
donosi: „Car w dniu 4 lutego rozkazał ' wyasygno­
wać z dwunastomiljonowego kredytu, przeznaczonego 
na nadzwyczajne w ciągu 1900 r. potrzeby, 120 
tysięcy rubli, jako pożyczkę dla komitetu, zarządza­
jącego zakładem wodoleczniczym w Ciechocinku na 
budowę wanien solankowych i urządzenie kąpieli 
błotnych, z warunkiem, aby pożyczka ta była zwró­
coną w ciągu lat 15.

Podatek na kawalerów — w Grecji. W
żadnym może kraju na świecie nie ma tylu kawale­
rów, co w Grecji. Pochodzi to stąd, że bracia obo­
wiązani są tam wyposażać siostry i wspierać starych 
rodziców. Prócz tego zamężna kobieta niema tu 
możliwości ubocznego zarobku. Jest także w Grecji 
wielka liczba młodych ludzi, którzyby się żenić m o­
gli, ale nie chcą i dlatego noszą się władze greckie 
z myślą, obłożyć podatkiem tę ostatnią kategorję 
młodzieży, a dzienniki idą jeszcze dalej, bo żądają, 
aby zamknięto dla tal ich kawalerów urzędy pań­
stwowe, bo nie wypełniają oni swych obowiązków, 
jako obywatele kraju.

Biedny ojciec zapomniany. Jeden z dzien­
ników wiedeńskich opowiada ciekawą hiśtorję. Pani 
K. wybrała się z mężem i córkami na bal; bawiono 
się doskonale, panny miały adoratorów wielu, to też 
gdy pr7.yszlo do odjazdu z balu, aż do drzwiczek po­
wozu, towarzyszyła im wyfraczona rzesza, zasyłając 
gorące pożegnanie i życzenia „D ow idzenia!" Powóz 
ruszył z miejsca, potoczył się ulicami, w aomu za­
spany stróż otworzył* bramę i niebawem pani z pa­
nienkami zabierały się do spoczynku, gdy nagle spo­
strzegły, że im czegoś brakuje... Nie umiały sobie 
wytłumaczyć, czego właściwie, aż sprytna służąca zo- 
rjentowała się rychło i przypomniała, że niema... 
pana. Rada na prędce zwołana postanowiła wysłać 
stróża z dorożką do Kasyna, gdzie się bal odbywał. 
W sam czas zjawił się tam cerber domowy, bo wła­
śnie służba kasynowa chciała niefortunnego ojca od­
dać w ręce sprawiedliwość., jako „włamywacza*. 
Pokazało się. że biedny staruszek, włócząc się ze 
swemi paniami już piątą z rzędu noc po balach, 
wynalazł sobie wygodny kącik między kredensem a 
piecem, zasunął się ekranem i spat snem sprawie­
dliwego, pudczas gdy córeczki hasały. Balownicy się 
rozjechali,*slużba pogasiła światła, a on spal ciągle, 
póki go chłód nie obud/.il. Wtedy zorjentowal się w 
sytuacji i począł szukać wyjścia po omacku, a służ­
ba sądząc, że to się złodziej zakradł, narobiła alar­
mu. Najlepszy był stróż, który wioząc pana do domu, 
tak filozofował: „Zdarza się, że ktoś zapomni muf­
kę lub rękawiczki, ale, aby człowieka zapomnieć na 
balu... no! n o ! ...“

W idownia wojny w Paryżu. Paryżanie 
mogą teraz częslo przypatrywać się na miejscu epi­
zodom z wojny w Afryce. Celem pozyskania zdjęć 
błyskawicznych do wizerunków w pismach ilustro­
wanych, fotografowie paryscy wynajmują statystów, 
teatralnych, przebierają ich za Boerów i Anglików, 
zwożą armaty, sprowadzają konie i inscenizują odpo­
wiednie zajścia, które chcą fotografować. Tą sztu­
czną widownią wojny jest plac za miastem, a nie 
brak na nim szańców, rowów, pagórków, zarośli, 
rzeki — słowem całej dekoracji wojennej.

Szkoła bez zadań i bez książek utworzo­
na została w Kopenhadze. Założyło ją  „Towarzystwo 
duńskie", a w dniu 3 bm. nastąpiło uroczyste jej 
otwarcie, ńa którem przemawiał profesor uniwersy­
tetu Harald Hófiding. Orgaaitdcja szkoły łączy się 
ze znaną skandynawską nauką sl(łjd’u. Gdy ucznio­
wie zajęci są robotami ręcznemi z drzewa, nauczy­
ciele wykładają im arytmetyką i język i; do domu 
zaś zadań żadnych nie dają i z książek uczyć się nie 
każą. Pomysł szkoły takiej powziął znany pisarz pe­

dagogiczny Starcke, a „Towarzystwo duńskie* pierw­
sze urzeczywistniło plan ten na próbę.

Ofiary plotki. P e w n a  m ęża tk a  w  S tu ttw a lt  
w  B adeńsk iem , m a tk a  d w o jg a  dzieci u c zu ła  się 
śm ie rte ln ie  ob rażo n ą  p lo tk am i, ja k ie  o n ie j rozsze­
rzała  19  le tn ia  dziew czyna z sąsied z tw a . W  gn iew ie  
w p ad ła  do dom u rod z icó w  dziew czyny, chw yciła  
s iędzącą przy k ro sn ach  za w łosy i tak  j ą  zbiła pię- 
śc iam , że ta  s trac iła  n iem a l zmysły i do tąd  i ca  n ie  
odzyskała. Z apalczyw a n ie w ia s ta , z p rz e s tra c h u  d o ­
s ta ła  p o m ięazan ia . T ak  w ięc  p lo tk a  p o c iąg n ęła  za 
sobą aż dw ie ofiary.
m  Prezydent gabinetu — zakonnikiem Z
B rukse li donoszą, iż były p rezyden t g a b in e tu  b e lg ij­
sk iego  V an d enpeereboom  m a  sw e  zn an e  zbiory  sztuk i 
d a ro w ać  p a ń stw u , a sam  nosi się  z zam ia rem  w s tą ­
p ien ia  de zakonu .

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  20 m arca. Zamknięcie giełdy godz. z  m. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 234-80, Akcje węg. Zakł. kred. 
187-50, Akcje Anglobanku 124*50, Akcje U nionbanku 
154*— , Akcje L aenderbanku 117*— , Ascje B_nxvereinu 
135*75, Akcje Bodencredit 251*— , Akcje gal. B anku hipo­
tecznego — *—, Akcje kole' państw . 134*30, Akcje kolei 
połudn. 26*10, Akcje tram w. lit. a) 135“25. lit. b) 
130*25, Akcje kol. E lbethal 123'— . Akcje kol. Póluocnej 
— *— , Akcje kol. Gzerniowieckiej — , Akcje Alpiny 
263*— , Akcje Rima Muranji 312*50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 565*— iow. — *—, Akcję fabryki broni 186 '—, 
Akcje tureckie tytoniowe 151*75, Oblig. węg. indem u. 
93*40, R enta majowa 99'30, Austr. rem a  koron. 39'10, 
W ęgierska ren ta  koronowa 93*55, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 93*50, 4 proc. listy Banku kraj. 95*50, 4 i pdł proc. 
listy Banku kraj. 100*30, 4 proc. listy B anku iii. 92*40, 
4 i pół proc. listy Banku liipot. 9.8-50, 5 proc. listy 
Banku liipot. 109*— , 4 proc. Gal. oblig. propn. 96*25. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93*75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 91*25, Losy tureckie 12*2'— , Mark; 
118'50, Ruble 255*50, tuw. *—.—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 m arca 1900 r.

HOTEL LMPERLiL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kaw iarnia i restauracja. Hr. F. Gzosnowski* 
z Ożomli. Szamb. W. Postruski z Serednego. Kielano- 
wska z Kozłowa. S. Ham m erling, Z. Kanitz z Londynu. 
W! Krasiczyńsky z Przerowa. R. Gzennak. O. Ichnansky 
z Budapesziu. T. Kasprowicz z Odessy. F. Nekifor z Ro­
m ana. W. Seidner z Podola ros. O. Koszański z 
W arszawy. J. Diordiaczuk z Petersburga. Sinoknwski z 
Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J. Gedroje z Mostów 
Wielkich. W. Niezabitowski z Lanek. J. Tyrowicz z Dro­
hobycza. Z. Kowerska z Rosji. Dr. Schwarz, L. Mal­
czewski z Krakowa. J. Łukasiewicz z Zerawy. J. G rabo­
wski z Rosji. S. Bogdanowicz z Kossowa. H. Mierzyński 
z Dubowic. K Rakowski z Hermanowie. W. Um ratli z 
Pragi.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żaonej za nią odpowiedzialności).

Podziękowanie.
Po stracie ukochanej osoby czujemy się w obowiązku 

publicznie złożyć podziękowanie W ielmożnem u drowi Bo­
rzęckiemu za niezm ordow ane usiłowania niesienia po­
mocy i ulgi w cierpieniu ś. p. Konstancji Staromiejskiej 
w każdej porze, często i w nocy, gdy potrzeba w ym a­
gała. Za te liczne trudy pełne poświęcenia, proszę przy­
jąć od rodziny wyraz uznania i podziękowania słowem 
„Bug zapłać!" Matka, córka, b ra t zmarłej Mikołaj Hera- 
simowicz, radca wyż. sądu.

Podziękowanie.
W tym  roku, jak  i w latach  ubiegłych, otrzym ują 

najuboższe uczenice szkoły wydziałowej żeńskiej im ienia 
Czackiego, za staraniem  i ofiarnością Wgo d ra  H nzera, 
nadzorcy szkoły tam tejszej, w m iesiącecłi zimowych śnia­
danie, składające się z gorącej herbaty  i bułki. Nadto 
ofiarował dr. Holzer 50 bezpłatnych biletów kąpielowych 
dla ubogich uczenit.

Za te hojne dary składa niniejszem dyrekcja tejże 
szkoły szlachetnem u ofiarodawcy i niezm ordow anem u 
opiekunowi ubogich serdeczne podziękowanie.

Dyrekcja szkoły wydz. żeńskiej 
im. Czackiego 

Sa lom ea  L ćva y .

P u 25-letniej prak tyce  w a te lier dentystycznym  bł. 
)>. I. W eissa i di a A W eissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, 1. piętro.
157 « ' Z głębokim szacunkiem

E m il  Pordes.

Zal ła a  d e n ty sty cz n o -te ch n i:z n y

B. Bsrg&ra. Lwów, Pasaż Hansmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 9—50

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31 -A — ?

Dr. dentysta Wiktor Jackowski.
Dr. Zenon Lećxo

b. dyrektor szpitala w Ilusiatynie, długoletni sekundarjusz 
na odd-iale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a  :h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASflKENAZY
le i t<  cm im) t t i s i  & i s ? 8 ; j i f s h  m is żn

ordynuje we Lwowie

olica Wałowa liczba 2, II. piętro.

j a k o  d o b r a  i p e w n ą  l o k h c l i j
óif 63 l i - ?

V!,. Wsty hlpotBOine kornnrwt
*ł */. listy hfpoteerne
9 Huty hipoteczne prmr,I«waiu
**/, Huty Tuw. krtrdyt. zlhfimsi.yjii
4 l isty Sauku kratowana

listy Banku krajowego
obligacje komunalne Banku krajowego 

4‘/0 pożyczkę krajową 
4•/, gal. obligacje proplnacyjne I wszelkie

?*nty ii-khałwa#t}.
N iłtO pi Hi y : 

łOtoJeJgailo. Towarzystwa elektrycznego 
Papiery te oprteoajei u-jpujt* po *kłaaaici«7y» kursie

d'iean>rn

FAETOB WYMlAlkT
u. k. akcyjnego Banku gallo. hipotecznego

80 centów ko: Girę fylko na miari, 
litr z n ik o m i ej

Różanej ,  Aa g- el  Łicj
NALEW K I: WiS wej, Pomarańczowej, Cytrynowej, 

,'anilowei. Kminkowej. Mięłowei, 
Fioiuncwej, Karpatówki, Star:i, Zfotoplyna, Jan Muszyński Lwów 

G r o d z i c k i c h  3 ,
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład z francuskiego.

T a  myśl go zw alczyia i pow oli zap an o w a ła  
w  sercu.

Nie m ia łby  litości n ad  M arcignym ..,
N ie m ia łby  litości n a d  F ryderyk iem , a c h ! 

nad  M arją -R óżą  p rzed ew szy s tk iem !...
Lecz to dziew czątko u k ochane , k tó re  hyło 

radośc ią  jego ż y c ia !
Ś ledził z zajęciem  za szczegółam i sp raw y , 

a w osta tn ie j chw ili n a p isa ł do prezydu jącego .
T eraz  trzeba było  spełnić ten  kielich, a ci­

sza g łęboka dokoła zd rad za ła  oczekiw anie, cie­
kaw ość natężoną.

P rezes, p o jm u jąc  w zruszenie M ichała, za­
p y ta ł łag o d n ie :

(79) — N iech p a  m ów i, p an ie  D uplessy, a  je ­
żeli ciężko to  p a n u  przychodzi, w spom nij, że 
spełn iasz obow iązek. T o  p a n u  d oda  odw agi...

M ichał spuśc ił głow ę i m ru k n ą ł :
—  O b o w ią z e k ! Ja  rob ię  w ięcej, niż obo­

w iązek k a ż e !
W reszc ie z w ysiłkiem  bolesnym  podn iósł 

głow ę i z a c z ą ł:
— P rzyszed łem  w yjaśn ić  ta jem n icę  p o d w ó j­

nych zaręczyn M arji-R óży... S ko ro  w ysłuchacie 
m n ie  panow ie , rozjaśn i się w szystko... W yznan ie  
bo lesne jest dla m nie ... bo lesne dla drugiego 
człow ieka, k tó ry  n a  szczęście nie je s t obecny 
i nie będzie po trzebow ał się rum ien ić ... Z tego 
p o w o d u , proszę nie p rze ry w ajc ie  m i, p o trzebu ję  
bow iem  dużo siły, ażeby  doprow adzić  do końca 
opow iadan ie ...

— Nie p rzerw iem y p an u . p an ie  D uplessy.
— M arja -R ó ża  nie kochała  P io tra  R ag o n a , 

kochała  ty lko p a n a  de M arcigny, a p rzeciw  
w łasnej i m ojej woli p o s tan o w iła  w yjść za

sy n a  Cecylji... W  jak i sposób  n as tąp iła  ta  
zm iana , z pow odu  jak ich  okoliczności?... M a- 
rja -R ó ż a  m ogłaby  pow iedzieć jedyn ie , a le  m il­
czała u p a r c ie .. Ja  dow iedziałem  się w ypad­
kiem ...

M ichał za trzym ał się, p rzesu n ą ł ręk ą  po 
czole, poczem  m ów ił głosem  p rz y tłu m io n y m ;

— R odz ina , k tó ra  niegdyś by ła u m nie w 
służbie, kiedy m ieszkałem  w  okolicy C oulm iers, 
podczas m ojej bardzo  długiej n ieobecności, zdo­
by ła podejściem  ta jem n icę  zbrodniczej miłości 
w  m oim  d o m u ; ta  rodzina, to  w łaśnie rodzina 
R a *  inów . D w adzieścia la t nic n ie  w iedziałem , 
byłem  ig raszką złudzeń, dobroci, p rzyw iązan ia ... 
Z b rodn ię  tę  spełn ił człowiek, k tórego  u w a­
żałem  za b ra ta , k tó rem u  dałem  przy tu łek , w y­
ciągnąłem  z nędzy- i tu łac tw a i kochałem  do 
tego s topn ia , iż przebaczyłem  m u zepchnięcie 
m n ie  dzieckiem  do stawni, gdzie o m ało  się nie 
u top iłem . T en  człowiek nazyw ał się F ryderyk  
L ab a rth e ... W iększa część ze zg rom adzonych

w  te j sali zn a ją  go, m ieli z n im  sto sunk i... 
F ryderyk , p rzed  dw udziestu  la ty , podczas m o­
je j n ieobecności, uw iódł m o ją  żonę, poczem  
uciekł ja k  złodziej, zostaw ił kobietę w  rozpa­
czy, w ydał ją  b ez b ro n n ą  n a  zem ste m ęża, je ­
śliby w ypadek  odkry ł p rzed  nim  ta jem n icę  jej 
h ań b y ...

Mąż nie dom yślił się niczego. W ierzy ł w 
m iłość i uczciwość żony... W ierzył n ie  m niej 
siln ie w- uczciwość przyjaciela^ b ra ta ...  Z tych 
s to su n k ó w  w ystępnych  przyszło n a  św ia t dziec­
ko, o d d an e  do dom u przy tu łku  w P a ry ż u , śli­
czna dziew czynka, dow ód żyjący w ia ro ło m stw a ... 
T a jem n icę  togo urodzenia, ta jem n icę  w ystępnej 
m iłości, zna ła  rodzinaR agonów -, a  dow ody w p a­
dły w ręce ojca R ag o n a , z k tórych  tenże nie 
m iał czasu skorzystać, an i w in te resie  o sob i­
stym , u m a rł bow iem  n ie długo, — ani p rze­
ciw  m ojej żonie, zab ite j podczas potyczki pod  
(lou lm iers. Lecz R agon , pozostaw ał to  w  spadku  
sw ojej żonie, Cecylji, tu  obecnej, k tó ra  w  d w a ­

dzieścia la t  później posłużyła się tą  b ro n ią  
za tru tą ...

B lada, skurczona, ja k  zw ierzę gotow e do 
skoku, Gecylja m ilczała jednak .

T en  człowiek, szczytnie pośw ięcający  sa ­
m ego siebie, zm uszał j ą  do m ilczenia.

Zaczynacie po jm ow ać, panow ie , w strę tn ą  
m yśl p o w sta łą  w  głow ie tej kobiety  % 'U zbro jona 
w listy, nie uprzedziw szy naw et syna , zrob iła  
z M arji-R óży  sw o ją  niew olnicę... P io tr  R agon  
kochał M arję-R óżę... ale ona go nie kochała ... 
Z m usiła ją  je d n ak  do przy jęcia  ją j sy n a ... pod  
groźbę odkrycia p rze d em n ą  h ań b y  przeszłej... 
M arja-R óża zgodziła się... pośw-ięciła m iłość, ży­
cie sw oje, dla m ojego spokoju  i szczęścia... By­
łaby  tego n ie p rzeży ła z pew nością , lecz w olała 
śm ierć, niż sp row adzić  nieszczęście na m oją 
głow ę...

(Ciąg dalszy na stąpi)

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 V* centa c J wjt«ee.

Blśro Józefa Birkle przeniesione zostało 
z nl. Akademickiej na Kopernika t. 28. 

Poleca wszelką służbę z najlepszemi świa­
dectwami, poleceniami._____________ lf.0

Leśnik z egzaminem państwowym niż­
szym, kilkunastc letnią pr-.kljką laso- 

wą, doskonały myśliwy, obzuajomiony 
z prowadzeniem przełożeństwa obszaru 
dworskiego i gospodarką rolną, dobremi 
świadectwami, rekomendacją, poszuk je 
odpowiedniej posady z wiosną i a ordy- 
narję, albo po kawalerska. Adres .L e­
śnik* poste reetinte Żmigród. 149
Ili Friedrichów,9 boczna Kalecza obok 

5emmarjum 3 i 4 pukcje, przed­
pokój, spiżarza, knebnia z komfortem 
urządzone otoczone rgrcJami. 152

Zgubiono 18 b. m. kólczyk z perlą ob o- 
żoną brylancikami. Rzetelny znalazca 

zgłosi s ą  po nagrodę Jagiellońska 17, 
II p. 155

r j
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leca

7(1 p f pół niezrównanej dobroci
III Clą kilo W i l l  I aromatycznej, do na-

W E S S O m a r t a  Saleetisss
Lwów, B a t o r o g d  3 -  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 
G8—90 mieiseowoścl. 50

I Ju lian  I r .  B r i i c l i
w Podłiorcach p stryj
136 9 —15 pileca

Owsy, Kartofle. 
Drzewka, Krzewy

owocowe I ozdobne

narzędzia ogrodnicze
Cenniki posełc darmo i 

f pLtnie. Upraszam o powoływanie 
się na .Dziennik Polski" I

Waine dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kreju EUOE .jł WECKEROWNŁJ,
Lwów, ni. Chorążczyzny 1. 5, □. piętro, 
drzwi 19. Osoduj kurs dla więce;' uczen­
nic równocześnie w nance jaział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Pa umiarkowanej cenie ra każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pad gwarancją najściślejszej uoDaihośri.

Zamówienia na prowincję nskutecrnia 
się odwrotną pocztą. 13 2 3 —7

Paryskie

l a n s c i
dla Pantiw i Pań.

Wzory próbne po koron: 4, fi, 
8 i 10. OTH

Cenn ki w zamkniętych kopertach 
dyskretnie grat.s i frauko.

Dom eksportowy
L w ó w , KoHernika 17.

Naturalne £

WINA-
węgierskie, austriackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości | 

polooa handel herbaty

EDIUHDA WEDLA
w e  L w o w ie  

plae Mariacki llozha 10.

Oddział sukienny firmy

KASTNER & OfcKtER w Gracu
utrzymuje największy sortyment

prawdziwego styryjskiego Loden
Znane jaku najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y

m a t e r j  e  m o d n i e
czarna i nl bleskie materje na suknie męskie.

P r ó b k i  o p ł a t u i e .  4012 6—26

mmmm

mm

NOWA FIRMA 
F ,  K o r n e c k i  i  S p .

W E  L W O W I E  
Pasaż H utmana 1 obok fotrplastikonu)

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e

Materj o na suknie dam skie
p o d w ó j n a  s z e r o k o ś ć

Mtr. od ct. 40, 50, 60, 80, złr. 1 —, 120, 140 , 1-80, 2 - T  2 50, 2 80, 3-
i wyżej.

20! I —4
P ł ó t n a  i c h i f f o n y

z najpierwszych fabryk.

S p o r z ą d z a n ie  k o m p le t n y c h  w y p r a w  ś lu b n y c h  L, 
w zairesie b elizny.

L 4S' P r ó b k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  < 9 6

NOWA FIRMA 
K o r n e c k i  i  ^ p .

W E  L W O W I E  
Pasaż Hsusmanna 1 (obok rotoplastikonu).

Da siewu wiosennego
dos'arcza

Bant riliicz? we Lwowie
z  gwarancją za siłę kiełkowania i czystość

182 1—? pod Lontfclą sLcji botan'czn -rolniczej

łe z  kanianhi, konie-ynę, lucernę oryginalną Prcvenco, 
tymotkę w workath plombowanych praes stroję, 

w szd : e na?iona traw, sporek, łubin, wykę, bobik, groch, 
buraki i marrhew pa^tertną, 

koński ząb oryginalny am eryktńikij i węgierski, oraz nowy 
gatunek końskiego yęhu „złoty", 

feukurudzę yastewną: Pignoletto, Cir ąuantino, pszenicę 
i przewódkę, żyto jare i ow iti. J

C  pokoi, 2 p:zedpjkcj», km hnia, pracz- 
w karni*, zajmują całe pierwsz-* p ętro, 
do wynajęcia od 1 kwietnia; og-rod ró­
wnież do wyłącznego użylkn. Zam- j- 
scieg 10. 150

i M ś p T p i i i S
zapuszczania posadzek i podłóg

z uiękk.ogo drzewa 
Madę francuską 

nadającą s<ę szczególnie na p a r ­
k i e t y .

Masę woskową 
własnego wyrobu na posadzki i 

rnięksie pódl >g>,
Glazurę bursztynową 

z kolorem i p ętnym  trwałym  
połyskiem, do ścierania wilgotną 

ś nerką,
Glazurę emaljową ,L :no!eum'

sżyb&o schnącą z pięknym p o ­
łyskiem.

Lakier .Chrlstofa*
wj# ychający w niespełna pół g o ­
dziny, nadzwyczaj trwały, posia­
dający piękny trwały prlysk i na­
dający się tak na parkiety, jak i 

na miękkie podłogi,

SiGzetti i muzie ńe zapuszraia,
Szczotki do froterowania, oraz wszel­

kie mne gatunki szczotek w za kre i go- 
spjdsrstwa domowego wchodzą-e.

Wosk do nacierania,
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. i t. p 
poleca 213

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

! Nowość!
K r e m  w  p ł y n i e  do czyszczenia 
wszeliich met.ii, wyrobu aner-kańskie­

go , American Putz Cream“

Wyłączny skł*d dla Galicji 

O. T. WINCKLERA SYN
Lwów, Rynek 28.

Odsprzedającym opust 209

Gmina miasta Lwowa potrze­
buje dla swych zaprzęgów około 
1.000 metrycznych centnarów eia 
ia  z dostawą loco miejski dworrec 
budowniczy pod I. 8 ul. Z elons 
we Lwowie. 220 1-1

R( flektanei zechcą nadec-lać 
próbki siana wraz z ceną do III 
biura Magistratu.

Zaprawy podłogowe!
Pasta Krajowa

własnego wyrobu 
lepsza i o 15 prc. tańsza cd m sy fran 

cuskiej. 208 1-?
Masa w oskow a

rozpuszczalna we wodzie.

Lakier bursztynowy
w 8-miu odcieniach.

Farby olejne
szy' ko schnące do podłóg 

poleca handel farb

0. T WINCKLERA SYNA
Lwów, Rynek 28.

Cenniki do dyspozycji.

oooooooooooo

21 1 2 -7

Fabryka i skład powozów  
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
fy ro iiy  czysto krajowe sprzedaje pod gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

t e

U L I C A  P l i l K A t t S R i  3 . a
Wyborne

PIWO PILZNEŃSKiE
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

Piwo W ojn ickie
z browaru W go Zygm. Jordana,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony I beczki
z odstawą do domów lub na dsorzec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacja na. Galicję
Krzysztof Janowic?

34 2 7 -2 8 Telefon nr. 410.

I R l O l  P I E T T A K S K Ó k  3. t o

L. 257.

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Turce rozpisuje niniejszem pa mocy §. 4 

i 5 ust. z dnia 2 jo  lutego 1891 r dz. ust. kraj. Nr. 17 i §§. 7 i 8 
rozp. wykonawczego dz. ustw. krajów. Nr. 82 z 1891 r. K o n k u r s  
na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Boryni dla 21 gmin na 
obszarze 482 kilometrów kwadratowych z ludnością 19 538 mieszk.

Roczna płaca 500 złr. i ryczałt na koszta podróży służbowych 
400 z*r-

Kandydaci muszą prócz dostatecznej fizycznej zdatności posia­
dać następujące warunki:

1. Prawo obywatelstwa austriackiego.
2. Doktorat wszech nauk lekarskich.
3 Nieskazitelny charakter.
4 . Znajomość języka pclskiego i ruskiego.
5 Praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim.
Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wy­

każą się dwuletnią służbą w szpitalu nowszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, lub świadectwem egzaminu fizykackiego.

Podania udokornentowane wnosić należy do Wydziału powiato­
wego w Turce do dnia 30 kwietnia 1900 r.

Turka dnia 15 marca 1900 reku.
199 3 -3 Osuchowski,

D 9*- Zarząd Podkaiuień
obok Rohatyna.

Ma do zbycia rozpłodniki czystej krwi Oldsnburg. Buhaje różnego wieku 
po 45 ctn., zaś jałówki dwuldnie i młodsze po 30 ctn. za kilo żywej wagi.

Ma również rozpłodniki nierogacizny, rasy Yorkschir, prosięta dwmnie- 
sięczno po !0 złr sztuka, starsze po 4 j ct. za kilo żywej wagi.

Do siewu wiosennego jest jęezmień Nanna pierwszy plon pó 7 złr. sto 
kilo, owies Columbus, owies złoty olbrzymi i owi»s Duppawski, równi ż pierwszy 
płou po 6 złr. sto kilo. 211 1 - 6

Najbliższa stacja Potok e. na żądanie mogą być w yshno konie.

W ysyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon długości 3'10 mtr 

dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje tylko

prawdziwej 

wełcy owczej

złr. 2-80 z dobrej 
złr. 3-10 z dobrej 
złr. 4-80 z dobrej 
złr. z lepszej 
złr. 8-70 z lepszej 
złr. 10 50 z najlepszej 
złr. 12-40 z angielskiej 
złr. 13-95 z kamgarnu

Kupon na oznrne salonowe nbranle 10-— złr. Mateije na zarzntki od złr. 3-25 i wy­
żej za metr; Lodon w p.ękuycb kolorach za kupon złr 6*—  ̂ i 9*95; PeruVienne 
I Dooklngs, materje na muadc-y dla urzędników państwowych i kolejowy :h, na su­
tanny i dla sędziów najlepsze kamgarny l szewioty jakoteż materje ns uniformy dla 
straży skarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

£ £  fabryczny skład sukoa KIESEL-ANIHOF in Brum
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s me gatunki.

Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, ic naterje
wprost z fabryki sp.owadzone znacznie taniej kosztują. f.uiieli zamówione prz.z 
pośredników. — Firma K I E S E t - A M H O F  w Bernie wysyia wezystkie materje po

fabrycznych cenach bez doliczenia rac nu. 4011 11 24

K X K K X K X K K X X K X K X K X X * i t K K * X K

Nowo otworzony w

Oddział melioracyjny g
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
d!a handlu i przemysłu

u l ic a  J a g ie l l o ń s k a  1. 8  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjnex

$u
5
u
X
X
X

11—? jako to :

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia l ą k ,  budowy rowów, 

kanałów, dróg szos, koLjek etc. etc.

i p ie c a  się do praktycznego przeprowadzenia pow yższy^ prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c j a .

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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G I0VANN i 1U L IA N I i SYN
Pierwsza krajowa

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  C E M E N T O W Y C H
Lwów, ui św. Piotra 21, telefon Nr. 658.

Filja: Stanisławów I Filja: Czernlowce
ul. Zarwańska 18. | Bahnhofstrasse 28.

wy aun11 je:
posadzk. weneckie terazzo mozsjkowe imitacja granitu, płytki maszynowo 
z cementu deseniowane do p sadzki, betonowe kauały, rury wodociągowe, 
sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, 
żł by, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne wy­

roby z cementu. 193 4 —4
Skład I zastępstwo p ł y t e k  s z a m o t o w y c h  w różnych 

deseniach, jak I kllnkerów.
Łaskawe zamówienia miejszowe i z prowincji uskuteczniamy naj­

staranniej, wzorowo, trwale, pa cenach umiarkowanych.

Zarząd szkółek leśno-ogrodc «rych
Z A S  S Ó W  p od  C z a r n ą

poleca do kultur wiosennych następujące

N a s i o n a  l e ś n e .  5 5  162 9-20

N a z w a

Jodła. Pinus a bies . .
Sosna pospolita, Pinus

silrestr is......................
Sosna czarna, Pinus au-

s t r i a c a ......................
Modrzew, Pinas l<uir 
Świerk, Pinus picea . . 
Akacya Fobinia psendoac. 
Buk, Fagas silv. . . .
Brzoza, Bbtula alba . .
Głóg Crataegus moncgyna

OCD

60“/.

83-5%

80 'f.
40°/
8 0 ’/,

Cena za 
1 funt

knr. hl.
N a z w a

Grab. Garbmo" betulus . 
Jasioii, Froziuus e i  elsior 
Jawor, Acer pseudoplatan. 
KI n, Acer platanoides . 
Olcha czarna, Aluus gln-

tinnsa............................
Olcha biała. Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium sco-

p a r iu m ......................
Ziarnówki jabłek . .

,  groszek . . .

C t. .. za 
1 funt

kor. hl.

50
40
60
GO

80
8)

70
40
60

Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck szkół, rolniczej w Dublanat-h.
i f "  Cennik sadzonek Icónyoh, drzew parkowyoh, krzew i# ozdetayoh I roślin 

pnąbyoh na ządauio odwrotną pocztą opła nie.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
Zaproszenie na Zwyczajne Zgromadzenie

Członków Tiwarzjstwi Zaliczknwngo w Zborswie,
Stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką — na mocy § 38 statutu 

na dzieó 1 kwietnia 1900 o godz. 3 popołudniu
w lokala Towarzystwa Zaliczkowego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
2. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1899.
3  S p raw o zd an ie . kom isji rewizyjnej i wniosek o udzielenie dyrekc,i

absolutorjum z rachunków za r. 1899.
4 Rozdział zysku według wniosku rady zawiadowczej.
5. Wnioski członków rady zawiadowczej.
6. Wybór 10 członków rady zawiadowczej.
7. Potwierdzenie wyboru 3 członków dyrekcji i tychże zastępców.
8. Wybór komisji rewizyjnej z 3 członków.
9. Wnioski członków.

Z rady zawiadowczej Towarzystwa Zaliczkowego w Zborowle,
Stowarzyszenia zarejcstiowanugo z nieograniczoną poręką.

Zborów dnia 18 marca 1900 r.
Za prezesa: Hieronim 8ykori. Sekretarz : Władysław Malinowski.

R ed tk tz r: Dr. Kazim ierz O itassew ski-Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


